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We Lwowie z dostawą do douiu: miesięcznie zł. 1.50, 
Kwaitalnu; zł. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł. Prenuine- 
ratorowie miejscowi, składający przedpłatę bez­
pośrednio w adininistraeyi Gaz. Nar., mŁy,i nadto 
prawo b e z p ł a t n e g o  wypożyczania kBiażek i 
czytelni fi. Alteuberga (dawniej fi. H. Richtera). 

Na proffincy i z pizesyłną pocztową: miesięcznie 2  zf.
kwartalnie 6  zł., półrocznie 12 zł.

Z ' g -an lcą  kwartalnie zł. 7 .50 , półrocznie 15 zł. 
p rc  n im  o ratorow i e Gaz. Nar. mogą otrzymywać 

tygodnik humorystyczny SZCZUTEK za do­
płatą: miesieeznie 35 ct,, kwartalnie 1 zł. — a 
BIBLIOTEKĘ POWIEŚCIOWĄ GAZ. NAR., wychodzącą 
bo p iątku  zeszytami, za dopłatą miesięczną 40 et., 
kw artaln ie 1 zł. 10 et.

JintJior kosztuje 6 centów.

• w 3 rc la .0 d . z l  ■ w  d .- w ó c ła .  w y d a n l a c ł i  
dla Lwowa o godzinie S  w południe — dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

LIUHA R E D A K C T I: Di. Karola Ludwika 1. 3
Otwarte od godziny y. do 12. w południe.

RIDRA A D M IN IS T R A C ri: Ul. Karola Ludwika?
(sklep). Otwarte cd 9 ram  do 7 wieczorem. 

Ogłoszenia 5 p rzed p l.itę  p rzy jm u ją  we Lw ow ie. 
Administracja f?n*. Nar. ul. Kaiola' Ludwika 1. 3. 
w P a r y ż u :  0. Adam (Ciborowski), 38 rue cle Yarenue 
Paris, — we W iedniu: flaaseustein it  Fogler (Oue 
Jhaas), Wallischgasse 10; Rudoif Mosse, Seilerstadte 2. 
A. Oppelik, Griinangeigasse 12; Al.Dukes, Wolizeile 6- 
H. Bchallek, Wolizeile 11 i J. Danueberg, I. Woli 
zeile 19 — w H am burga: A. S te i nor, — w P rau k  
fu re le  n.M.; fiaasenstein & Vogler i G. L. D aube& C 

 yf W arszaw ie: Reiehmann & fireiidler.
URNA OGŁOSZEŃ: O głoszenia zw yczajne  za je-

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiem lub jego 
miejsce 6 ct v*d«s!..ne ■, w^rsz uh lego 
mieisce 30  et. G losy publiczności za wiersz 

' lub jego miejsce 50  e t „Prywatna korespon­
dencja" 3  c t  od wyrazu. Karty korespon- 
deneyjne dla drobnych ogłoszen 3U  ct.

Oświadczenie Wittego.
L w ó w  d. 13. k w ie tn ia .

Żałośó n ie  r o z w a ż a ! po w iad a  rusk ie  
p rzy s ło w ie ,  i d la teg o  k ró l H u m b e r t  w 
ro zm o w ie  swojej z r e d a k to re m  F igara  
C a lm ette  t a k  ży w o  u d e rz y ł  n a  p rasą  
f ran cu sk ą .  P ra sa  to  za ro zu m ia łe ,  tem  
b a rd z ie j  s ię  oburzy ła ,  im  m ocniej c z u ­
je ,  że k ró l  włoski p ra w d ę  powiedział,  
i d la teg o  zn ieow ała  je g o  w yw ody . P r a ­
sa  w ło sk a  u b o le w a  n a d  sposobem , w 
j a k i  sobie p ism a  p a ry sk ie  p o s tąp i ły  z 
k ró lem  •— i s tan o w czo  oraz  w y raża

J>rzekonanie, że  k ró l  sw em i o tw a r te m i  
o ia lnem i ośw iadczen iam i n o w ą  w y r z ą ­

d z i ł  p rz y s łu g ę  W ło ch o m  j a k  i sp raw ie  
p o k o ju ;  tern go rze j  zaś d ta  F rancy i ,  
le że l i  p rasa  f rancuska  n ic  m e  chce  s ły ­
szeć  o po jed n an iu  i n a  now o n ien aw iść

P ° dW szelako  i w  o w y c h  nap ad ach  n a  
s łow a k ró la  H u m b e r ta  p rzeb ija  się o- 
tw a rc ie  zdan ie ,  że s to s u n k i  ekonom i- 
czhe  F ra n c y i  do W ło ch  n ie  są  k o rz y ­
s tne  dla F ra n c y i  — rzeoz więc, u z n a ­
j e  p ra sa  francuska ,  rzecz  sam a  os ta -  

, te czn ie  ro z s t r z y g n ie n ie .  W a r ty k u le  
n a sz y m  „F rancya ,  W łochy, K osyau w y ­
kaza liśm y, j a k  sm u tn y  d la  re p u b l ik i  
j e s t  s to su n e k  je j  do ca ra tu  —  a  ogło  
szo n a  p o te m  ro z m o w a  ro sy jsk ie g o  m i 
B is tra  sk a rb u  z w y s ła n n ik ie m  b e r l iń ­
skiej P ost — o rg a n u  w o ln o k o n se rw a-  
ty s tó w ,  tu d z ie ż  w y s łu ż o n y c h  a m b a s a ­
d o ró w  i h o f ra tó w  p ru sk ic h  — an i  z 
t re śc i  a n i  z to n u  w cale  n ie  j e s t  po tem u, 
a b y  F ra n o y a  w  p y c h ę  się w zb ija ła ,  

' b u d u ją c  n a  Rosyi.
W y s ła n n ik  ten , dr. S c h w e i tz e r  p o d ­

nosi na czele, że p. W it te  n ie c h ę tn ie  
zap u szcza  s ię  w  in te rw ie w y ,  dopók i 
s ię  d o k ła d n ie  n ie  dowie, k to  go  chce 
w y p y ty w a ć .  M in is te r  ro sy jsk i  m ów ił 
o zam ierzonej  pod róży  dr. S c h w e itze ­
r a  aż n a  K au k az  bardzo  życzliw ie.

R ozm ow a p rz e sz ła  n a tu ra ln ie  zaraz  
ń a  t r a k t a t  h a n d lo w y  (ro sy jsko -n iem ie-  

p .  W i t t e  o b ja w i ł  sw p ją  bardzo  
ż y w ą  sa ty s fa k c y ę  z pow odu , że p rz y -  

_Egft.ll do s k u tk u  k u  zad ow olen iu  p a ń s tw  
obu . S zczegó ln ie  m iłe m  mi było j a k o  
N iem cow i, że p. W itte  z n a jw y ż sz e m  
u z n a n ie m  m ów ił  o p rzew ó d cach  r z ą d u  
n iem ieck iego , z k tó ry m i  p rzec ie  n ie ­
d aw n o  je s z c z e  to czy ł  w o jn ę  (ełową), 
w ojnę , k tó ra  i j e g o  k ra jo w i  n ie je d n ą  
r an ę  zadała . Z u p e łn y  sz a c u n e k  i s p r a ­
w ied liw ość  d la  p rz e c iw n ik a  w ie lk i  z a ­
szczy t  czy n i  p. W it tem u " .

Dalej rz e k i  p. W itte  : „"Wielce m ię  
żdżiwiło, że w  N iem czech  w ie lk ie  s tre  n- 
n io tw o (k o n se rw a ty s tó w )  ta k  ż y w o  a- 

i t u j e p rzec iw  t r a k t a t o w i ; że są d z ie n ­
n i k i ( i  w y m i e ć  n ie k tó re )  lu b u ją c e  się 

od la t  w ie lu  w sy s te m a ty c z n e m  
■*0d żeg an iu  n ienaw iśc i  do Rosyi. Rzecz 
te m  p rzy jem n ie jsza ,  że nareszc ie  u s i ­
łow an ia  obu  rz ą d ó w  uw ień czo n e  z o ­
s ta ły  zaw arc iem  t r a k t a tu  hand low ego ,
• £e t r a k t a t  ta k  z n a c z n ą  w iększość  u- 
gyskat w  ra jch s tag u .  U trz y m a n ie  p rz y ­
j a c i e l s k i c h  s to su n k ó w  sąsiednich  
stało  p rz e z  to  sa n k e y o n o w a n e 11.

zo

„Podczas rokow ań  bardzo często 
czy ta łem  w  gaze tach  niemieokioh, że 
moje s tanow isko  wobec t ra k ta tu  jes t  
ła tw ie jsze  n iż  rząd u  niemieckiego. Ju -  
śoió to p r a w d a , skoro w yłącznie  od 
woli ca ra  i je g o  zaufan ia  do m n ie  z a ­
leżę ; jak o ż  w całej tej sp raw ie  byłem  
poprostu ty lko  w ykonaw cą  postanow ień  
cara, i n ie  po trzebow ałem  się, j a k  rząd  
n iem iecki, liczyó ze s tronn ic tw am i.  A  
mimo to cała odpowiedzialność n a  mnie 
cięży, i wobec niezm iernej rozległości 
p a ń s tw a  R o s y j s k ie g o , in te resa  wielce 
się  rozchodzą, gdyż  w rokow aniach m u­
sieliśm y chron ić  rów nocześnie  przem ysł 
nasz i rolniotwo. T y le  zaś m ogę powie­
dzieć, że społeczeństwo rosy jsk ie  w zu ­
pełności uznało  trudność  sy tuacy i ,  że 
z m ałem i w y ją tk am i w szystk ie  w ars tw y  
społeczeństw a u zna ją  i  popierają  zab ie­
g i  m in is te rs tw a  skarbu , i że te raz  cara  
ze  w szech  s t ro n  za sy p u ją  ośw iadcze­
n iam i i g ra tu laoyam i z okazyi zaw ar­
cia t rak ta tu " .

„ P o l i t y c z n e j  d o n i o s ł o ś c i  
t r a k ta tu  je s tem  na jzupełn ie j  św iadom . 
D w a  państwa, k tó re  d la  położenia sw e­
go, zw iązków  pokrew ieństw a  i tradycy i 
aż do n iedaw nego  czasu w  najlepszej 
ży ły  kom ityw ie , pow inny  zachow yw ać 
dobre  s tosunki, co w rów nej mierze 
in te resom  jed n eg o  i d rug iego  p ań s tw a  
sp rzy jać  musi. Sądzę, że i w Niemczech 
p ra g n ą  dobrej kom ityw y".

„Przyjac ie lsk i s t o s u n e k  R o s y i  
d o  F r a n c y i  w  żaden  śposób nie  m o ­
że zaw adzać  dobrym  s tosunkom  niemie- 
cko-rosyjskim. W iem j a  dobrze, że roz­
puszczono wiadomość, j a k o b y  ta rg o w ic a  
francuska  znaozne sum y w a l o r ó w  
r o s y j s k i c h  do N iem iec  sprzedała. 
C hoćby to  naw et p raw d ą  było, dowo­
dziłoby c h y b a  ty lko  tyle, że w N iem ­
czech bardziej s ię  te raz  in te resu ją  obli- 
g acyam i rosy jsk iem i. N ikogoby  też nie 
zdziwiło, g d y b y  kap ita l is ta  niemiecki, 
potraciwszy od p am ię tnego  17. l is topa­
d a  o g rom ne  su m y  n a  obligacyach  nie- 
rosyjskich , j ą ł  się n a  nowo obligacyj 
rosyjskich, n a  k tó ry ch  n ig d y  n ie  s t r a ­
c i ł ,  e  < -g d y  «t i a  k t * t
h a n d l o w y  n a  c z a s  n i e p r z e j ­
r z a n y  s p o d z i e w a ć  s i ę  k a ż e ,  
i ż  z ż a d n e j  s t r o n y  n i e  z a n o s i  
s i ę  n a j a k o w e  k r o k i  n i e p r z y ­
j a c i e l s k i e " .

„Rzecz dziw na, iż pom im o wszel­
kich  up rzedzeń  n iek tó re  p ism a n iem ie  
ckie sys tem atyczn ie  p raw ią  o ro sy jsk ich  
przedsięw zięciach  f inansowych i j a k o ­
bym  p rag n ą ł  zac iągać  p o ż y c z k i  z a  
g r a n i c ą .  A wszakci w budżecie m o­
im n a  rok 1894 ja sn o  oświadczyłem , że 
o żadnych  pożyczkach  zag ran icznych  
n a  rok  1894 nie  myślę, jakoż  przy  za ­
w ieran iu  t r a k ta tu  zgoła a  zgoła  o źa- 
du y ch  nie m yśla łem  operacyaoh f inan ­
sow ych."

Dalej pisze dr. Sohw eitze r :  „ R o z ­
m ow a o k u r s i e  r u b l a  snaó nie  iu- 
teresow ała  m in is t r a  — tylko wspom niał 
z zadow oleniem , że za rządzen ia  jeg o  
przeciw  spekulacyi odniosły skutek, 
m ianow icie  zapobieg ły  sp raw kom  n ie ­
cnych  dzik ich  spekulan tów . N aby łem  
p rzekonan ia ,  że m in is te r  n ie  m yś li  o

now ych  k ro k ach  przeciw giełdzie, ale 
też  poczyn ionych  n ie  cofnie."

Z w ie lk im  zapałem  m ów ił m in is te r
0 k o l e i  S y b i r s k i e j ,  i w y łu szczy  w- 
szy je j  korzyści m a te ry a ln e ,  j u ż  te raz  
widoczne, d o l a ł :  „Kolej S y b irsk a  n a d ­
to w ie lk ie  m a  znaczen ie  z powodu, że 
podniosła  wysoce dum ę n a ro d u  jako  
przedsięwzięcie  im ponujące , tem  bardziej, 
że rząd  co do b u d o w y  je j  wszelkie o- 
fe r ty  zag ra n ic zn e  odrzucił  i ty lko  sw oj­
sk ich  s ił  używ a. B udow a tej kolei j e s t  
c h y b a  na jdo b i tn ie jszy m  ob jaw em  poko­
jo w y c h  iu ten o y j  Rosyi, p ań s tw o  bo­
wiem, p rzystępujące  do tak ich  p rz e d ­
sięwzięć, n ie  m oże się  nosić z żad n em i 
zachc iankam i wojowniczem i".

„ W szys tko  co mówił p. W i t t e  — 
kończy dr. Sch re i tze r  — nosiło cechę 
prosto ty , szczerości i  za razem  dążen ia  
energ icznego, celów swoich św iadom e­
go. Je ż e l i  m in is te r  skarbu , po ty lo k ro ­
tnych  ze tkn ięc iach  się z zag ran icą ,  
z tak im  zapałem  i  p rześw iadczen iem  
m ów i o poko ju  i konieczności p r z y ja ­
cielskich stosunków  sąsiednich z N iem ­
cami, to  wobec wysokiego znaczenia , 
ja k ie  m a  s te rn ik  finansów rosyjskich ,
1 wobec jego  energicznego s ta łego  c h a ­
rak te ru ,  j e s t  to rzeczą w dw ójnasób  
miłą. P ra w d ę  pisały  te  dz ienn ik i,  k tó re  
w p. W i t te m  upa tru ją  rzete lnego  i p rze­
świadczonego zw olennika  p o k o j o w e j  
p o l i t y k i  c a r a .  Skoków w po li tyce  
z pew nością  robić  on nie  będzie — 
idzie  spokojnie swoją drogą  i z w łaśc i­
w ą  sobie s i łą  p racow nika  pracuje  n a d  
ekonom icznym  rozwojem swojej oj­
czyzny" .

Rzecz  ciekawa, jak ie  w rażen ie  w y ­
w rze  t a  w y p y tk a  w  Paryża .

KORESPONDENCYE.
Warszawa 10 kw ietn ia.

(Zamknięci# żeńskiego zakładu wychowawczego.)

Narodowość polska a nas oddawna 
walczyć musi z całą sforą „obrusitieli". 
Najwięcej naturaln ie  narażone bywają 
zakłady naukowe, w której młodzież pol­
ska zaczerpnąć może prócz wiedzy pra­
wdziwej, także zdrowej strawy duchowej 
i choćby przypomnąć sobie tradyc je  prze­
szłości. Do najwięcej narażouych na prze­
śladowania w ł:dz  carskich w Królestwie 
należą bez zaprzeczenia instytueye ż e ń ­
skie. Nie darmo cesarz Mikołaj powie­
dz ia ł ;  r Polska spoczywa w rękach spó­
dnicy11. To prawda. Wychowanie młodego 
pokolenia kobiet, to fundam ent naszego 
narodowego istnienia, to źródło wiary, 
to Iradycya naszej wielkości. Obrusió ko­
biety, znaczy zanieść zagładę wszędzie 1 
od brzegów D niepru po Prosnę i W artę. 
Nie dziw więc, że Apuchtin wraz z in­
nymi pomyślał o tem, aby zakłady wy­
chowawcze stały się ogniskiem złych ten- 
deneyj, spaczonych pojęć i kosmopolity­
cznych zapatrywań. Od kilku lat pracują 
„diejutele" niezmordowanie w tym kie­
runku  a zamykanie zakładów naukowych,

mających poczciwe tendeneye, im przypi­
sać należy.

Do zakładów, które posądzano o j a ­
kieś wyższe zadania, należy zamknięty 
w ostatnich czasach zakład panny Ma 
ryi Weryho.

40 d  lat kilku p. W eryho utrzym ywa­
ła  zakład freblowski, który był prowa­
dzony wzorowo i zajmował pierwsze miej- 
scę wśród podobnych zakładów w W ar­
szaw ie  C ies iy ł  się on, jak i jego prze­
wodniczka wielką popularnością. P. We­
ryho chcąc przytem stworzyć zastęp wzo­
rowych wychowawczyń, któreby zastąpi­
ły dzisiejsz bony, nie mające pojęcia o 
pedagogice, urządziła popołudniowe wy­
kłady dla dorosłych pań, pragnących po­
święcić się wychowaniu dzieci. Wykłady 
te odbywały się za wiedzą i pozwole­
niem władzy. Rezultaty były bardzo do 
datnie, co rok wychodziło z zakładu te­
go kilkadziesiąt wychowawczyń, umieją­
cych wzorowo prowadzić młode pokole­
nie, a dodać trzeba, że nawet osoby nie 
potrzebujące pracować dla  chleba, zapi­
sywały się na, k i r sy  —  tak były ope 
pojmujące i pouczające. Otóż popular­
ność p. Weryho nie podobała się tu te j­
szej władzy, która postanowiła jak im ś-  
bądź sposobem zniszczyć i unicestwić jej 
wpływ.

Ale żeby zamknąć zakład , trzeba 
bezwarunkowo jakiegoś pow odu; posta­
nowiono więc go wynaleźć. W tym celu 
umieszczono na tych wykładach pannę, 
boleśnie wyznać Polkę, której zadaniem 
było donoszenie władzy wszystkiego, co 
się robi n a  lekcyach. P. Weryho będąc 
o tem uprzedzoną, skasowała lekcye hi- 
storyi polskiej i geografii i nie chcąc sie 
narażać, zabroniła uczenicom notować 
wykłady, zwłaszcza po wypadku, gdy 
jednej z uczenie na  ulicy jegomoż^ ja- 
kiś — szpieg naturaln ie  — usiłował 
wyrwać z ręki zeszyt, co mu się jednak 
nie udało. Nie znalazłszy w ten  sposób 
przyczyny do zamknięcia zakładu, za­
częto szukać za jakąkolwiek inną i oto 
w śpiewniku wydanym za aprobatą cen 

rzez p. W eryho przed czterema la
‘taffi, odealeziono*jakieś zabro&ioiw
lodye polskie i na tychm iast wszystkie 
egzemplarze skonfiskowano, księgarza 
Arcta wzięto pod ścisły nadzór, a u sa­
mej p. Weryho zrobiono w nocy rewi* 
zyę i kazano jej stawić się przed Bro­
kiem, naczelnikiem żandarmeryi, dla wy­
tłum aczenia  się. Zakład zamknięto. P. 
Weryho podała prośbę o pozwolenie 
prowadzenia zakładu do czerwca tj. do 
skończenia kursu, motywując prośbę swą 
tem, iż pobrała od uczenie opłaty z góry 
za cały rok. Wiele wpływowych osób 
poparło tę  prośbę i wszyscy sądzili, że 
będzie uwzględnioną.

Po paru jednak  tygodniach przyszedł 
rozkaz natychmiastowego zamknięeia nie- 
tylko kursów pedagogicznych, ale. i szko­
ły froeblowskiej. I  d laczego? pytamy. 
Bo piosnka o ptaszku w śpiewniku, wy­
danym przez p. Weryho, miała być niby 
na nutę marszu polskiego; a pod słowa 
mi znów niewinnego kotka, który wlazł 
n a  płotek i m rugał na myszki domyśla­
no się jakichś aluzyj !

wej Moskalom taktyce niszczenia wszyst­
kiego, cokolwiek może przynieść pożytek 
naszemu społeczeństwu. Dodać jeszcze 
musimy, że p. W eryho jest obecnie pod 
tajnym, bardzo ścisłym nadzorem poli­
cyjnym, a jeszcze pytanie, czy sprawa 
ta gorzej się nie skończy dla szlachetnej 
przedstawicielki pięknych i dobrych idei, 
którym poświęciła życie.

Ja nus.

P d .  9. kwietnia
(Nieco o anarchistach i wyludnianiu się Francyi).

O sta tn i zam ach  a n a rc h is tó w  z n o w u  
d a je  p ism om  p a ry sk im  t e m a t  do w y ­
k azy w an ia  k o n iecznośc i  w p ro w a d z e n ia  
roz leg łym i o g ó ln y ch  „ś ro d k ó w  o s t r o ­
żności". W s z y s tk ie  te  j e d n a k  p ro p o -  
zycye  są albo n io p ra k ty c z n e ,  a lbo  n ie ­
w ykonalne . G dyby  c h c ian o  w  p ra k ty ­
ce  stosow ać m e to d y  zw a lczan ia  a n a r ­
chistów , po d aw an e  p rz e z  F igaro , Gau- 
lo is, Jiu loriie , Debats, P a ix  i w szy s tk ie  
inne  p ism a, m u s ia n o b y  c h y b a  o g ra ­
n iczyć  w sze lką  p o l i ty c z n ą  i in d y w i­
d u a ln ą  wolność. P ra w d o p o d o b n ie  i tym 
razem  skończy  się n a  tem , że K az i­
m ie rz  Pórier  z a rz ą d z i  ja k iś  d ro b n y  
„ś rodek  ostrożnośc i" ,  j a k  to czyn ił  d o ­
tą d  po k a ż d y m  z am ach u  a n a rc h is ty ­
czn y m  i  w y d a  ja k ą ś  reakoy j ą u s t a ­
wę. O k azy w a ł  się  on d o tąd  p rz y  k a ­
żde j  sposobnośoi p rzec iw n ik iem  dem o­
k r a ty c z n e j  rzeożypospo li te j ,  a le  ponie­
waż p o s ia d a  z im n ą  k rew  i św iad o m y m  
j e s t  celu, id z ie  pow oli a  ro z t ro p n ie  
do dz ie ła  i  od ra z u  n ie  n a p r ę ż a  z a ­
n a d to  s t r u n y  śro d k ó w  p rzy m u so w y ch .  
Mimo j e d n a k  pow olnośc i  jeg o ,  ow oce 
j e g o  d z ia ła n ia  o k a z u ją  się  ju ż  dzisia j,  
zw łaszcza  w  ad m in is t racy i  i z a rząd z ie  
polioyi. O to  do tychczas  w ydane  z a rz ą ­
d z e n ia  p rz e c iw  a n a rc h is to m  w rzeczy  
w is to śc i  s łu ż ą  do d o z o ro w a n ia  socya- 
l is tów  i kom unardów .

Z resz tą  od  sam ego  p o c z ą tk u  ś c ig a ­
n ia  a n a rc h is tó w  we F ran o y i  popełn io

żać  j a k o  s t ro n n ic tw o  p o l i ty czn e  i  w y ­
daw ać  p rzec iw k o  n im  now e , ogólne  
u s taw y . N a s tęp n ie  s ta ra n o  się s tan  
rzeczy  tak  p rzed s taw iać ,  j a k o b y  dy- 
n a m i ta id z i  rek ru tow ali  się z p e w n y c h  
p o l i ty c z u y c h  p a r ty j  j a k  socya liśc i  i 
k om un iśc i  i p rzez  te  p a r ty e  by li  w sp ie ­
rani. T y m c z a se m  całem u św ia tu  j e s t  
w iadom em , że a n a ro h is ty e z n a  p a r ty a  
w śc is łem  tego  słowa z n a c z en iu  we 
F ran cy i  n ie  is tn ieje . Po każdym  p o ­
s zczeg ó ln y m  zam achu  s tw ierdzono , że  
z b rodn ie  spełn ia li  psych iczn ie  lu b  m o ­
ra ln ie  zw yrodnia li  ludzie , a n ig d y  n ie  
rozch o d z i ło  się o p ropagandę  czynu , 
j a k  to  g łoszono O stre  p o tę p ia n ie  ty c h  
a te n ta to w  p rzez  sk ra jne  p ism a  rew o­
lucy jny .  h  p a r ty j ,  obudziło  w p ie rw sze j  
chw ili  pode jrzen ie ,  ż© p a r ty e  te  są 
c ichem i w sp ó ln ik am i d y n a m i ta rd ó w ,  
w końcu  j e d n a k  p o d e jrz e n ie  to  u p a ­
dło. Od czasu  do czasu  po jaw ia ją  się 
jeszcze te in synuacye  w r e a k c y jn y c h  
pismach, s ta ra ją c y c h  się  u d o w o d n ić ,

Przytoczony fakt świadczy o właści-1 że n iebezp ieczeństw o  a n a rc h iz m u  leży
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ona codziennym będzie gościem, po­
tem zaś państwo Eugeniuszowie z pa 
nią Kniaziewiczową muszą ją  często od­
wiedzić.

[Ciąg dalszy.]

  Bognniu -  - zawołał Eugeniusz
* łóżk a  —  c h o d ź  tu bliżej. Je s t  b abunia  
l l t ó d z i e d z k a ,  pokaż jej się  jak  w y g lą d a sz  
I  pokochaj ją  tak, jak  ona cieb ie  już  w tej

ChWT aki°w stęp  od razu przełamał lody. 
Bogunia  p o d e s z ł a  śmiało do pani Mela­
nii i pocałowała ją  w rękę.

B abka złożyła w odpowiedzi pocału 
neK n a  czole młodej kobiety, A 
kilka c h w i l . potem wniesiono h roPS 
znała, że Bogunia je s t  wcale ładną mę 
żateczką.

Zmysł estetyczny i w tym razie po­
wodował głównie sądem tej, w gruncie 
rzeczy dobrej, lecz pod wielu względam' 
dziwacznie wypaczonej kobiety. Gdyby 
Sławka była brzydką, pewnie babka Nie* 
dziedzka, nie zawahałaby się uznać ją 
za najgorszą z całej rodziny Kniazie- 
wiczów.

Szczęściem Bogunia była ładną, a że 
zarówno mąż jak i m a tka wychwalali 
poprzednio jej cnoty, ^  dodatku uczucie 
pani Melami nastrojone obecnie było na 
rzewną i sk łonną do ustępstw nutę, więc 
w niespełna godzinę, którą przebyła w 
mieszkaniu Eugem uszów , przebaczyła złe 
wszystko dorodnej wnuczce i pokochała 
ją  naprawdę.

Odchodząc, oświadczyła stanowczo, że 
0 o k |d  Eugeniusz będzie leżeć w łóżku,

ROZDZIAŁ JED EN A STY .

I.
Konkurs dramatyczny.

Do ważniejszych wydarzeń adwento­
wych , budzących zainteresowanie się 
szerszych kół stołecznej publiczności, 
należą niechybnie konkursa dramaty­
czne, rzeźbiarskie, architektoniczne, po­
wieściowe itd.

Zwłaszcza pewne grona i gronka osób 
pielęgnujących sercem lub mową sztuki 
piękne, miłujących literaturę dla niej 

j lbo tćż przez to, że zajęcie się 
i v L ! , a  . r e g 0  należy tonu, — biorą 
om aw ia jaT i kouk.ursu’. b,>dŻ
rautach, wieczorki hJ l C P° SH,oaath- na
manę orz.'C7«ni ’ k jn ,‘ertftch domuie-

z i F,( o g * ° -
grodzone prace, a w reizci.  8 £ £ j «  z a '
zwyczaj na niesprawiedliwość i s tronn i­
czość sędziów konkursowych

Oczywiście, że każdy mecenas sztuki 
bez względu na to, czy je s t  prawdzi­
wym czy też fałszywym patronem, uwa­
ża własne zdanie za n a js łu szn ie jsze ; a 
że mecenasi owi najczęściej w przyja­
cielskiej stoją styezności z członkami są­
du więc uchyliwszy za ich pośredni 
ctwem kotary sali posiedzeń jury, wiedzą 
najdokładniej ile prac godnych nagrody 
nadesłano na konkurs, kto bierze w tu r ­
nieju udział i która z prac otrzyma naj- 
niezawodniej pierwszą nagrodę. Dzięki 
wszechwiedzy owych protektorów sztuki, 
którzy przypominają znajomością rzeczy 
małych żaków, co przysiadłszy w sadzie 
nad kotłem, gdzie stara kucharka warzy 
powidła, wydają opinię o przyszłej war­

tości czarnego speeyału w połączeniu z 
chlebeni, bułką lub naleśnikami... otóż, 
dzięki wszechwiedzy owych sterników 
publicznej opinii w dłiedzinie sztuk pię­
knych, dowiadują się żądne nowych wy­
darzeń salony niestworzonych rzeczy o 
tem  co się dzieje za kulisami konkursu 
W ten sposób, nim jeszcze wyrok zapa­
dnie, cały świat zajmujący się konkur­
sem wie już  bardzo dobrze, że dramat, 
dajmy na to o „Księżniczce Lali" albo 
komedya „Pan Plotkarski", będą nagro­
dzone, że dalej „Plotkarskiego" napisał 
nasz sławny humorysta Śmiechurski, a 
„Lalę" stworzył znakomity Sm utnirk i,  
że wreszcie „Lala", chociaż je s t  niepo­
ślednim utworem znanego dram aturga  i 
posiada prześliczne sceny poetyckiego 
natchnien ia , przecież pod względem sce- 
niczności i werwy „Plotkarskiemu" nie 
dorówna i na  scenie mniejsze będzie 
miała powodzenie.

Szanowni meeenasi wiedzą najczę­
ściej o konkursie znacznie więcej niżeli 
sami sędziowie. Co do tych ostatnich, 
sprawiedliwość przyznać każe, że wiedzą 
również nie mało.

Konkurs dram atyczny, ogłoszony 
prz^z redakc ję  Przeglądu literachiego, 
budził  już samą wysokością nagrody 
wielkie zainteresowanie, przypuszczano 
bowiem, że nie tylko młodzi adepci pió­
ra, ale i s tarsza  gw ardya zakasze do 
j  ki rękaw prawicy; w miarę zaś jak 
do redakc ji  co raz nowe nadchodziły 
prace, a ilość ich przekroczyła pięćdzie-

a r ty 8 ty ^ ny począł zacie­
rać z radości ręce i m rugać  oczyma,

skandalik^"C W blisk°ŚCi Ucztę’ alb" tei
Prace  sądu konkursowego rozpoczęły 

się w pierwszych dniach listopada pod 
przewodnictwem prawdziwego znawcy i 
m ecenasa sztuki redak to ra  P rzeglądu  
dr. Dzbańskiego. Za jego s ta ran iem  kon- 
kurs przyszedł do skutku, w jego pry-

watnera mieszkaniu odbywały się posie­
dzenia i jego zdanie wreszcie najwięcej 
zaważyć mogło przy wyznaczaniu n a ­
gród.

Sąd konkursowy złożony z trzech 
redaktorów, dwu literatów, dwu ar ty ­
stów dramatycznych i jednego doktora 
praw, o którym powiadano, ogólnie, że 
scenę zna 'epiej, niż ilość papierów 
wartościowych zawartych w jego p ry ­
watnej wertbeimowskiej szkatule — po­
dzieli! się na sekeye, przeznaczył każdej 
z nich kilka prac do odczytania i zbie­
rał się następnie  co soboty w mieszka­
niu dr. Dzbańskiego dla zdania sprawy 
z posiedzeń sekcyjnych. Na g rem ia l­
nych zebraniach odczytywano jed n ą  z 
prac przez sekcyę poleconych, rozpatry­
wano jej błędy i zalety a dnia n as tę ­
pnego, ogłaszano w Przeglądzie lite­
rackim  ty tu ł  i godło sztuki od .zy tanej 
na posiedzeniu wspólnein.

Z bijącem sercem śledzili autorzy 
d ram atyczni przebiegu prac sądu kon­
kursowego. Z gorączką i drżeniem rąk  
rozszarpywali najświeższy num er P rze­
g lądu  i rzucali okiem na ru b ry k ę : 

„Konkurs dramatyczny" 
poczem następowało głębokie w estchn ie ­
nie i cichy wykrzyknik rozczarow ania :

- - N ie m a !
Oznaczało to, że w sprawozdaniu  z 

prac gremialnie odczytanych nie znalaz ł 
biedny autor ty tu łu  i godła swego 
utworu.

W trzy tygodnie po zamknięciu kon­
kursu ogłosił P rzegląd  pierwszą wzmian­
kę konkursową uwiadamiając autorów 
dram atycznych  i publiczność o odczyta­
niu k o m e d y i : „Na w yżynach" zaopa­
trzonej godłem : „A żaden z nich nie
wie, gdzie  się szczęście znajduje."

W ślad za tem  gruchnę ła  wieść po 
salonach, że „Na w y ź jn ach "  jes t  pracą 
prześliczną, cudowną, poprostu Szekspi- 

... a napisał ją znakomity X...

W ślad zatem z pięćdziesięciu kilku 
piersi w ydarł się okrzyk : „nie m a ! 11

Następnego poniedziałku pojawiła się 
druga wzmianka w Przeglądzie. Odczy­
tano koraedyę p. t. „Głuchoniemi" o go­
dle : „ W er den D ichter w ill verstehen...u

I  znowu opowiadano sobie po salo­
nach, że „Głuchoniemi" są pyszną sa­
tyrą samolubnej burżoazyi, napisaną przez 
znanego satyryka I...

K 'óry z nich zwycięży?...
W edług sprawiedliwości powinien 

pierwszą nagrodę dostać I, bo jest bie­
dnym i ma siedmioro dzieci, atoli „Na 
wyżynach" wyróżnia się żywszą akcyą i 
lepszem zakończeu:e m , więc pierwszą 
nagrodę dostanie X...

W krótce potem prawdziwi i fałszywi 
mecenasi sztuki rozgłosili po mieścm, że 
sąd jes t  zdania, iż reszta prac nie po­
siada najmniejszej wartości literackiej, 
że zatem sąd wkrótce ostatecznie wyda 
orzeczenie i przyzna nagrody. Pierwszą 
otrzyma X. za „W yżyny", a drugą Y. za 
„Głuchoniemych*.

— A gdzież d ram a t?  — pytali ci, co 
zdała stali od sędziów konkursowych. 
Żeby choć jed en  na pokosztowanie.

-  D ram atu  nie ma. To co przysłano, 
to sama miernota — odpowiadali o- 
brze poinformowani mecenasi p

b°j Jeden z dzienników puścił nawet w 
świat wieść powyższą, która dotarłszy 
do uszu dramaturgów napełniła  ich ser- 

!ca oburzeniem i goryczą. Przeczytał ją  
także E u g e n iu s z  i doznał takiego uczu- 
j a k  by mu kto poderwał nad przepa­
ścią nogi i krzyknął w u c h o : „Leć na 
złamanie karku". . , ,

I  rzeczywiście w wiadomości tej było 
wiele prawdy.

Wszystkie nadesłane prace już od­
czytano i uznano, że tylko dwie kome- 
dye „Na wyżynach" i „G łuchoniem i11 
mogą się nadawać do nagrody. Kto je

w z b y t  wielkiej wolności mas narodu , 
chociaż k a ż d y  now y zam ach  dynam i­
to w y  ja s n o  dowodzi, że anarchiści z a ­
ró w n o  r z ą d  ja k  i  lu d  chcą steroryzo 
wać, że ró w n ą  n ien aw iśc ią  p a ła ją  do 
całego św ia ta  i że po lityczne  i socyal- 
ne  k w e s ty e  i ró żn ice  żadnego  dla  n ich  
n ie  m a ją  znaczenia . O sta tn im  przecież 
r a z e m  zos ta ł  z ra n io n y  n a w e t  te o re ty ­
czny apos tó ł  a n a rc h i i  Ta ilhade , co n a j­
lepiej okazu je ,  że a n a rc h is to m  zupe ł­
n ie  b rak u je  ja k ie g o k o lw ie k  planu, 
i d e i , celu. M ożna być p rzekonanym , 
że  s p ra w c a  o s ta tn ie g o  zam aohu  z p e ­
w nością  n ie  ż a łu je ,  iż  z ra n i ł  swego 
„kolegą" T e ilhada  i  że w zru szy w szy  
ram ionam i p o w ie d z i a ł : a  po cóż j a d a
w re s ta u r a c j i  b u rżo azy jn e j .

P rzec iw ko  zbrodn iom  Ravachola, 
H enryego . M euniera , P a u w e lsa  i  ioh 
tow arzyszy  i  naśladow ców  n ie  pom ogą 
żadne  u s ta w y  represy jne . L ep sza  o rga- 
n izacya  policyi po rządku  p rzy d a tn ie j­
szą by  b y ła  do zw alczenia  d y n a m i ta r ­
dów, an iże li  fo zsze rzen ia  pełnom ocnic­
tw a  politycznej policyi. W p raw d z ie  za­
rzuty , czynione policyi po każdym  n o ­
w y m  zamachu, idą  n ie raz  za daleko, 
ale przyznać  trzeba, że polieya n ie  
zawsze należycie w yw iązuje  się ze sw e ­
go zadania. W łaśnie  dlatego, ze a n a r ­
chiści n ie  tw orzą skonsolidowanego 
s t ro n n ic tw a  politycznego, t ru d n o  je s t  
każdego  poszozególnego d y n a m i ta rd a  
d o p i ln o w a ć ; t rudność  t a  j e d n a k  nie 
może sł lżyć  ja k o  tłum aczen ie  się  po li­
cyi, tem  bardziej,  że  w szystk ie  osoby, 
k tóre popełniały  zam aohy, z n a n e  jo* 
b y ły  policyi.

N ieszczęściem  je s t ,  że po lieya  c h w y ­
ta  się  a lbo  połowioznyoh, a lbo n ie z rę ­
cznych środków  ; po k a żd y m  zam achu 
a re sz tu je  tu z in y  osób, k tó ry c h  n a s tę ­
pn ie  w y p u szcza  i  więcej s ię  o n ic h  m e  
troszczy. Tym czasem  w ca łym  P a ry ż u
1 L o n d y n ie  je s t  razem  do 400 osob, 
zdo ln y ch  do zam achów  d y n a m ito w y c h ,  
a  pon iew aż  w szyscy ci d y n a m i ta rd z i -  
ści znan i  są  policyi, w y s ta rc z y ło b y  j e ­
dno energ iczne  w y s tąp ien ie  i  od razu  
F ra n c y a  by łaby  wolną od postrachu  
ana rch is tów . B yć Eiożey ie* ^ lo iw saym " 
do tego krok iem  j e s t  a resz tow an ie  M eu­
n ie r a  w Londynie .

W y ludn ian iem  się F ra n c y i  z a jm u je  
się E cla ir . W  la tach  1821 do 1831 p rz y ­
rost ludności we F ra n c y i  wynosił  2 m i­
liony ; w n as tępnem  dziesięcioleciu p rz y ­
ro s t  te n  zm ala ł  do 1,600 0 0 0 , później 
do 1,500.000 i tak  dalej aż do r. 1870. 
W  ty m  je d n y m  roku s trac i ła  F r a n c y a
2  m iliony  m ieszkańców, z tego 1,600.000 
przez odpadnięc ie  A lzacyi i L o ta ry n g i i .

W  dziesięcioleciu od 1881 do 1891 
p rzy ros t  ludności fraucusk ie j w ynosił  
ju ż  ty lko  670.000 dusz  i to w te n  spo­
sób, że na  l a ta  od 1881 do 1886 p rzy ­
padało 545.000, zaś n a  la ta  od 1886 do 
1891 p rzypada ło  124.000 dusz. Od roku  
1890 liczba  w ypadków  śm ierci p rze­
w yższa  liczbę  urodzin , m ianow icie  w 
roku  1890 o 38 .4 4 6 ,  w roku 1891 o 
10.505, a w ro k u  1892 o 20.041. Nio 
w ięc dziw nego, że cyfry  te  nabaw ia ją  
F ranouzów  obawą, k tó ra  tem  bardziej 
w zras ta ,  g d y  p a trzą  n a  w zros t  ludno-

uapisał? Tego sędziowie głośno nie mó­
wili, a na posiedzeniach udawali nawet, 
że nic zgoła nie jes t  im wiadomem o 
nazwiskach autorów... Sekc ja  druga, za­
leciła im wprawdzie do przejrzenia je ­
szcze jedną praeę, pracę jakiegoś młode­
go autora, którego nazwisko nie przebi­
jało z poza koperty, ani też nie dotarło 

l i aną  drogą do uszu ju ry ;  miały tam byc 
'n iek tó re  ładne sceny i ostatecznie pracę 

m o żn a  było odznaczyć zaszczytną wzmian­
ką, ale nagrody przyznać jej niepodo­
bna. Na przedostatuiem posiedzeniu od­
dała ją zatein sekeya druga dr. Dzban- 
skiemu do przeglądnięcia i wydania osta­
tecznego sadu. .

Dr. Dzbański, zajęty sprawami reda- 
kcyjnemi i posiedzeniami komitetów wsze­
lakiego rodzaju, nie wiele miał czasu na 
czytanie rzeczy lichych. Zadowolonym 
b \ ł  że w ostatnich dniach przeczytał 
z '  średnia pilnością i sumiennością aż 
siedm ul worów dramatycznych, z których 
nieć przypominało raczej średniowieczne 
iasełka niżeli nowoczesną sztukę. Więc 
też nie bardzo się spieszył z odczyta­
niem dramatu pod tytułem „Wielkie s e r ­
ce", którego odznaczenie wzmianką za­
szczytną sekeya postawiła w wątpli­
wość.

Dr. Dzbański był jednak żonatym i 
miał jedynaczkę, szesnastoletnią córe­
czkę, którą nadzwyczajnie kochał. E w u ­
nia, takie jej imię, wątłą była, szczupłą, 
chorowitą, nadmiernie umysłowo rozwi­
niętą, bardzo wrażliwą i rozmiłowaną w 
czytywaniu książek do tego stopnia, że 
życie jej w książkach streszczało się 
jedynie. Córka redaktora, słysząc od dzie­
cka rozmowy rodziców o pracach l i te ra ­
ckich, wychowała się poniekąd z tem  
mniemaniem, że św ia t składa się z ludzi 
pospolitych zwanych „czytelnikami" i lu­
dzi w ybranych tj . piszących.

( C .  d .  n.)
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ści w  inn y ch  kra jach . Około r o a a  1789 
F r a n c y a  b y ła  n a jba rdz ie j  za ludn ionym  
k ra je m  w  E urop ie .  R ep rezen tow ała  o- 
g ó ln eg o  za ludn ien ia  E u ro p y  27 prc.; 
w  roku  1815 ju ż  ty lko  20 prc., w  roku  
1880 14 prc., a obecnie 12 prc . i g d y  
n a  początku  teg o  s tu lec ia  p ierw szą  b y ­
ła  pod w zglądem  za lu d n ie n ia ,  dzisiaj 
j e s t  os ta tn ią .

N a te  sm utne  cy fry  sk łada  się z je- 
dned s t ro n y  w ie lk a  śm ierte lność u dzie­
ci, a z d rug ie j  s t ro n y n i  zmejszenie  się 
w y p a d k ó w  urodzin. Od ro k u  1883 l i ­
czba u ro d z in  zm niejsza  się rok  rocznie. 
"W roku  1883 liczono ich  937.000, w  r. 
1890 ty lko  838.000. W  każd y m  innym  
k ra ju  stosunkow e cy fry  u ro d z in  są 
w iększe . W  R o sy i  n a  1000 m ie sz k a ń ­
ców  p rzy p ad a  49 w ypadków  urodzin, a 
w e  F ra n c y i  25. F ra n c y a  j e s t  Krajem, 
w  k tó ry m  na jm n ie j  zaw ie ran y ch  byw a 
m ałżeństw . W e  W ęg rzech ,  w  k tó ry ch  
najw ięcej s ię  żenią, p rzy p ad a  n a  1 0 0 0  
m ieszkańców  10 zaślub in , w e F ra n c y i  
ty lko  7. L iczba zaślubin  we F ra n c y i  
nadzw ycza j  od ro k u  1884 sp ad a  tak  
dalece, że E c la ir  do radza  zap ro w ad ze ­
nie  k a r  n a  ty ch  m ężczyzn , k tó rzy  d o ­
szedłszy pew nego  wieku, n ie  w stępują  
w  zw iązk i  m ałżeńskie .

Reformy podatkowe
w Niemczech.

S^sya parlamentu niemieckiego za­
kończy się mniej więcej za trzy tygo­
dnie. Rychlejsze to, aniżeli się spodzie­
wano, zamknięcie sesyi ma nastąpić z 
tego powodu, że rząd przyszedł do prze­
konania, iż projekty finansowe, przedło­
żone w ce'u odkrycia źródeł na pokrycie 
kosztów reorganizacyi wojskowej i refor­
my finansowej, z wyjątkiem .podatku 
giełdowego i loteryjnego, których uchw a­
lenie poczytać można za niewątpliwe, nie 
znajdą odpowiedniego poparcia i upadną. 
Dla też nie przyjdzie—jak zapew nia ją— 
do odroczenia sesyi, któreby umożebniło 
dalsze n a  tej samej podstawie obrady 
w jesieni, ale do jej skończenia i zam ­
knięcia, a czas do nowego zwołania p a r­
lam entu  zużytym ma być na to, ażeby 
nowe, a zamiarom odpowiedniejsze przy­
gotować projekty finansowe.

Trudno bez urzędowego oświadczenia 
ze strony miarodawczej sprawdzić wiaro- 
godność powtarzanych wieści, czy takowe 
opierają się na  rzeczywistych danych, 
czy też są tylko kombinacyami, na  praw ­
dopodobieństwie opartemi ; ten z nich 
wszakże wypływa wniosek logiczny, że 
trudności, jakie się nasuwają przyjęciu 
stawionych przez rząd niemiecki propo- 
zycyj, większemi są niż zrazu przypu­
szczano, a może tak twardemi, że na 
zamierzonej drodze rozwiązać się wcale 
nie dadzą. Niesprawiedliwą byłoby rzeczą 
winić pa r lam en t o jednostronną obstruk- 
eyę względem propozycyj rządowych, te 
bowiem z pomiędzy nich, których roz­
wiązaniu nie stawały na zawadzie nie­
przeparte  zapory — jak  opodatkowanie 
g iełdy i loteryi -  przyjęto w komisyi 
nietylko bez zbytecznej opozycyi, prawie 
jednomyślnie, ale j<~ jeszcze rozszerzono 
ponad pierwotne założenie. Na pewno 
zaś przyjąć można, że one i w parla­
mencie samym znajdą równie przychylne 
przyjęcie.

Inaczej przecież ma się rzecz z temi 
proiektami podatkowemi, z których sp ły ­
nąć miały przeważnie te fundusze, które 
i postulatom wojskowym i zarazem po­
trzebom relormy skarbowości s tarczyć 
miały. Opozycya, jaka się oojawiła po 
ich ogłoszeniu w pierwszym rzędzie 
z kół najwięcej interesowanych, ale n ie­
mniej i w powszechności w publicystyce, 
a naw et w parlamencie samym przy tak 
zwanej dyskusyi jenera lne j ,  nie wiele 
daje otuchy do ich powodzenia. W obra­
dach komisyjnych nie wiele, czy wcale 
nic one nie postąpiły, zaczem oddanie 
ich pod szczegółowe rozprawy parlam en­
tu w dalekiem jeszcze polu, a wcale 
rzeczą je s t  n iepewną, w jakim one 
kształcie ostatecznie wyjdą z obrad ko-! 
misyi, a jakiego doznają przyjęcia i losu j 
w uchwałach par lam entu  samego.

Z wszystkich tych okoliczności, to 
jedno  zdaje się wynikać niewątpliwie, I 
że formułka, jaką  się zasłaniano p r z y ! 
p ierwotnem uchwalaniu postulatów woj­
skowych, że ciężary z zamierzonej nowej 
organizacyi wynikające, włożoueini być 
miały na barki silniejsze i że z tem za­
strzeżeniem uchwała odnośna  żadnych 
w następstw ie nie nasunie  trudności, 
jak  nie mogło być naczej, nie dopisała ' 
i że ci mieli słuszność za sobą , k tór/y

żądali, ażeby zanim powziętą będzie u- 
chwała przyzwalająca zasadnicza, obm y­
ślano najprzód potrzebne środki finan­
sowe.

Rok mija od czasu zapadłej uchwały, 
pierwszorzędne głowy finansowe i n a j ­
wyżsi tego wydziału dostojnicy całych 
Niemiec, w usilnych z całym przyborem 
statystycznego materyału  prowadzonych 
o b radach ,  wysilali się na wynalezienie 
tej prawdziwej finansowej kwadratury 
koła, ażeby wskazać takie przedmioty 
opodatkowania, któreby odpowiadały cza­
rodziejskiej formułce, a pierwszy a r ty ­
sta finansowy p. Miąuel tak zdaje się 
był pewnym pomyślnego skutku wymy­
ślonych i umiejętnie zestawionych pro­
jektów, że nie tylko ich wynikiem był 
pewnym pokryć postulaty wojskowe, ale 
że zarazem zamierzał przeprowadzić sku­
tecznie reformę finansową rzeszy, mają 
cą jej skarbowość uwolnić od żebraniny 
daniu m atrykularnych i na  w łasnych 
postawie nogach tak silnych, że naw et 
p rzew łżkam i miano darzyć państw a po­
szczególne.

Ale jak  błyskotną a ponętną była 
stawiona perspektywa, ja k  pożądaną z 
pewnością dla interesów rzeszy być mo­
że stałe i prawidłowe uregulowanie jej 
skarbowości, to przecież przy bliższem 
rozpatrzeniu się w przedłożonych pro­
jek tach  przekonano się, że one nie tylko 
mijały się niejednokrotnie z zastrzeże­
niem, n a  którem opartemi być miały, 
ale co gorsza, wiązały się z tak rozli- 
cznemi uciążliwościami z poboru oclenia 
i j i g o  kontroli wynikającemi, że n i e ty l ­
ko pomiędzy interesowanymi, ale w p o ­
wszechności wszelki straciły  urok i prze­
ciwnie na barazo rozległą napotkały o 
pozycyę, z którą i rząd i pa r lam ent li­
czyć się muszą. Jak  już  nadnren iliś ray  
powyżej, te p rojekty  podatkowe, które 
odpowiadały p ierw otnem u założeniu, 
bez trudności uchwalonemi być mogą i 
uchwalonemi zapewne będą, wszakżeż 
ta z niemi wiąże się niepożądana okoli­
czność, że wynik ich finansowy za szczu­
płym jest,  ażeby pokryć chociażby po­
trzeby wojskowe, a cóż depiero reformę 
finansową, zaczem one nasuwający! h się 
trudności żadną miarą,, uprzątnąć nie 
są zdolne.

Pewnikiem też to jest  finansowym, 
że usprawiedliwione najwięcej i może 
pożądane opodatkowanie przedsiębiorstw 
i artykułów zbytkowych ni# daje nigdy 
zbyt pokaźnych rezultatów, bo dotyka 
osób i rzeczy wyjątkowych, a nazbyt 
naprężone, sprowadza usuwanie się ob- 
jek tu  opodatkowania i w końcu tem 
szczuplejszy jego wydatek.

Cały przebieg dotychczasowy kwestyi 
podatkowej wykazuje niechybnie, że jest 
ona chybioną, a chybioną dlatego, że 
na falszywem i niewykonalnem opiera 
się założeniu. Co więcej, że błędem w ła­
ściwym, którego dzisiejsze zamieszanie 
jes t  tylko dalszem następstwem , je s t  
nieopatrzne uchwalenie postulatów woj­
skowych.

KRONI KA.
Lic ów dnia 13 kw ietnia

Zapiski osobiste. Cesarz przyjął wczo­
raj, jak telegrafują, na audyencyi między 
innymi posła do Rady państwa p. Włodzi­
mierza Gniewosza. Cesarz z widoeznem za­
interesowaniem wypytywał p. Gniewosz o 
szczegóły zatargu parlamentarnego między 
Gregrem, Vaszatym a Kołem po'skiem.

Na obiedzie u cesarza d. 10. bm. byli 
między innymi hr. Roman Potocki i pp. 
Ferdynand Humpesz i Władysław Wolaóski.

Odznaczenie. Ludwik hr. Koziebrodzki 
otrzymał godność podkomorzego.

Zatwierdzenie wyborn. W iener Ztg. 
ogłasza: P. minister handlu zatwierdził wy­
bór dr. Zdzisława Marchwickiego na pre­
zydenta, a Jakóba Piepesa na wiceprezy­
denta Izby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie.

Ze sfer wojskowych. Komendant 
miasta Lwowa ienerał major August Tem- 
pis otrzymał order żelaznej korony III. 
klasy.

Z a s i ł k i  k r a jo w e .  Z wyznaczonych przez 
Sejm 100.000 zł. na zasiłki dla gospodarzy 
rolnych, zniszczonych przez klęski elemen­
tarne w r. 1893 i z kwoty 300.000 zł. 
przeznaczonych na pożyczki bezprocentowe 
dla Rad powiatowych celem dalszego roz­
działu między gospodarzy rolników na po­
trzeby gospodarcze, — asygnował Wydział 
krajowy do dyspozycji Wydziałów powiato 
wych: Buhorudczaiiy 2000 zł., Gorlice
21100 zł , Grybów 200C zł.. Nowv Targ 
1500 zł., Piizno 1500 zł., Śuiatyu 2000

zł., Chrzanów 2000 zł., Jaworów 1000 zł., 
Przemyślany 2000 z ł , Staremiasto 2000 
zł., Brzozów 1500 z ł , Mościska 2000 zł., 
Żółkiew 1500 zł., Dobromil 1000 zł., Do­
lina 1000 zł., Drohobycz 1500 zł., Jasło 
1000 zł., Krosno 1000 zł., Lisko 1000 zł., 
Nadworna 1000 zł., Rudki 1000 zł., Sanok 
1000 zł., Tłumacz 1000 zł., Turka 1500 
zł., Źydaczów 1000 zł.; gminom: Lubecko 
i Janowice w powiecie tarnowskim razem 
300 zł., Halicz 500 sł., Zabierów w po­
wiecie bocheńskim 200 zł., Dobranowice i 
Sułów w powiecie wielickim razem 300 żł„ 
Makomary w powiecie złoczowskim 200 zł., 
Rohatyn 500 zł., Głów w pow. tarnowskim 
2 0 0  zł.

Następnie przeznaczył Wydział krajowy 
na nagłe roboty ochronne przy regulacyach 
rzek: Łęgu w pow. kolbuszowskim, Bystrzy­
cy w pow. bohorodczańskim, Dunajcu w 
pow. nowosądeckim, Sanu w pięciu gmi­
nach pow. przemyskiego, Raby w gminie 
Mikluszowicach pow. bocheńskiego, Tysmie- 
nicy w pow. drohobyckim, Nowego Brnia 
w gminie Radwan pow. dąbrowskiego, Bu­
gu w pow. kamioneckim, Worony w pow 
tłumackim i Świcy w pow. kałuskim — 
razem sumę 30.000 zł.

Tytułem bezprocentowych pożyczę^ za 
gwarancyą powiatów otrzymały wydziały 
powiatowe: Bóbrka 8000 zł., Brzozów
15000 zł., Chrzanów 4000 zł., Dąbrowa 
4000 zł., GryDÓw 5000 zł., Jaworów $000 
zł., Kolbuszowa 5000 zł., Krosno 15000 
zł., Lisko 10.000 zł., Nisko 5000 zł., 
Przemyśl 15000 zł., Rohatyn 8000 zł., 
Rudki 7000 zł., Rzeszów 1000 z i. , Sambor 
6000 zł., Sanok 15000 zł., Stanisławów 
10000 zł., Staremiasto 8000 zł., Stryj 8000 
zł., Tarnów 8000 zł., Tłumacz 10000 zł., 
Turka 15000 zł., Żydaczów 8000 zł., Brze­
sko 5000 zł. Razem wyasygnowano tedy
199.000 zł.

Zarezerwował Wydział krajowy pożyczki 
powiatom, które się o to zgłosiły, a nie do­
pełniły dotąd wymaganych formalności :

Dobromil 10000 zł., Drohobycz 5000 
zł., Gorlice 5000 zł., Jarosław 10000 zł., 
Łańcut 3900 zł., Myślenice 5000 zł., Na- 
dwórna 5000 zł., Nowy Targ 5000 zł., 
Tarnobrzeg 1000 zł., Żółkiew 1000 zł.

Pozostaje jeszcze do ayspozycyi suma
51.000 zł.

Zapisy dłużne na powyższe pożyczki zo­
stały uwolnione od wszelkich należytości 
skarbowych.

Zasiłki rządowe. Namiestnictwo roz­
dzieliło bezzwrotne zasiłki z funduszów pań­
stwowych, a mianowicie resztę pozostałą z
150.000 zł. i 200.000 zł. Zasiłki udzielone 
zostały starostwom do dyspozyi w porozu­
mieniu z wydziałami powiatowymi, a użyte 
byó mają przedewszystkiem na zakupno na­
sienia na zasiewy. Zasiłki otrzymały: Bóbr­
ka 3.000 zł., Brzesko 4.000 zł., Brzozów
8.000 z ł , Dąbrowa 5.000 zł Dobromil
8.000 zł., Dolina 5,000 zł., Drohobycz
5.000 zł., Grybów 3.000 zł., Jarosław 5.000 
zł., Jasło  4.000 zł., Kałusz 3.000 zł., Kro 
sno 5.000 zł., Lisko 8.000 zł., Myślenice
5.000 zł., Nadwórua 5.000 z ł , Nisko 4.000 
zł., Przemyśi 8.000 z ł ,  Rohatyn 4 00O »ł., 
Ru^ki 5_000 zł., San#k 8 .0 0 0 .zł., - Stani 
sławów 8  000 zł., Stryj 8.000 zł., Tłnmacz
8.000 zł., Turka 8.000 zł., Żydaczów 8.000 
zł., Kolbuszowa 5 000 zł., Rawa 5.000 zł., 
Kamionka Strumiłowa 4.000 zł., Sambir 
4 000 zł., Sokal 3.000 zł., Mościska 3.000 
zł., Żółkiew 3.000 zł., Jaworów 2.000 zł., 
Husiatyn dla pogorzelców 25.000 zł., gmi­
nom : Rudka, Ilkowice, Witkowice, Ostrów 
szlachecki po 500 zł.

Gmach dyrekcyi kolei państwo­
wych we Lwowie stanie przy ulicy Kra­
sickich. Zakupiono w tym celu realność p. 
Mozera. Po zburzeniu obecnych budynków, 
przystąpi kolej, zapewne już w jesieni, do 
budowy nowego gmachu.

Z Uady miejskiej. Na wczorajszem 
ponfnem posiedzeniu Rady miejskiej zdawał 
sprawę ze swych czynności delegat raly 
miejskiej do rady szkolnej krajowej dr. 
Gerstman. Sprawozdawca wspomniał naj­
pierw o zmianach, jakie zaszły w radzie 
szkolnej krajowej w ostatnich trzech latach, 
dalej omawiał czynności rady, mianowicie 
okólniki jej w sprawie nauki historyi kra­
jowej, w sprawie nauczania języków klasy­
cznych^ dalej reformę w nauczaniu języka 
polskiego, niemiecki°go i przedmiotów real­
nych. Następnie mówił dr. Gerstman o bra­
ku nauczycieli w szkołach średnich, o u- 
ruundurowaniu uczniów, uzupełnieniu i roz­
szerzeniu gimnazyów w kraju, a w.cszcie 
o szkołach ludowych.

Skreśliwszy powyższy obraz działalności 
rady szkolnej krajowej, zaznaczył sprawoz­
dawca, iż we wszystkich tych czynnościach 
brał udział. Miał powierzony sobie referat 
nominacyjny i starał się sprawy mu powie- 
izoue ZułaUiać z pospiechem i objektywnie. 
|jTre-Z'-jr sprawozdawca przyczynił się do 
zmiany paragrafu 16. ustawy o utrzymaniu

szkół. Zmiana ta zmniejsza ciężary w u- 
trzymywaniu szkół tym gminom, które mają 
pewien fundusz zakładowy. Rada za spra­
wozdanie nagrodziła go oklaskami.

W dyskusyi nad tem sprawozdaniem 
przemawiał pierwszy p. Solecki, po prze­
mówieniu którego na wniosek p. Syroczyń- 
skiego z powodu spóźnionej pory odroczono 
posiedzenie.

N a  d a r  dla ks. arcybiskupa Issakowi­
eża złożyli za pośrednictwem G azety  Mam 
dowej pp. Romanowie Krzysztofowiczowie 
koron 2 0 .

Wlec. Oddawna już w coraz szerszych 
kołach miasta naszego i całego kraju wyro­
biło się przeświadczenie, że obecne ustawy
0 odpoczynku niedzielnym nie wystarczają 
dla zapewnienia zasłużonego wytchnienia 
choóby raz na tydzień warstwom pracują­
cym, ani też dla umożliwienia im spełnie 
nia obowiązku słuchania mszy w niedzielę i 
święta. Zarówno urzędnicy w biurach jak 
pracownicy w sklepach i warstatach, służ­
ba domowa, nie mniej jak uczniowie szkół 
niedzielnych bywają w tym względzie zbyt 
często pokrzywdzeni, a niejednokrotnie zda­
rza się, że miesiące całe mijają, dla wielu 
czasem lata, bez możności uczynienia za­
dość trzeciemu przykazaniu. W sferach ku­
pieckich i przemysłowych naszego miasta, 
sprawa ta jest obecnie przedmiotem narad i 
gruntownych badań. Podpisują się petycye 
do Rady państwa w celu odpowiednich zmian 
państwowej ustawy, a na wniosek ks. Łu 
kasza Bobrowieza, bractwo Najśw. Panny 
Maryi wzięło inieyatywę w zwołaniu wiecu 
dla omówienia i poparcia tej sprawy oraz 
uchwalenia odpowiednich rezolucyj. Od mie­
siąca przygotowaniem tego zgromadzenia i 
inateryału jego obrad zajmuje się pod prze­
wodnictwem prezesa bractwa, Edwarda Ję- 
drzejowicza, grono mężów znanych w mie­
ście, liczących między sobą przedstawicieli 
kleru, uniwersytetu i kupiectwa, a szersze 
koło ze stu bhsko osób najwybitniejsze sta­
nowiska we wszystkich kierunkach zajmują­
cych, akcyę tę popiera i do komitetu nale­
ży. W niedzielę 15. bm. o godz. 3. popoł. 
ma się odbyó wiec w sali ratuszowej. Głó­
wny referat objął profesor dr. August Ba- 
lasiiz, kilku wybitnych mówców zapowie­
działo przemówienia, a udział publiczności 
będzie hardzo liczny, sądząc po interesowa­
niu się ogółu tą sprawą, tak, że zachodzi 
obawa, czy sala ratuszowa zdoła uczestni­
ków pomieścić. Panie mają wstęp na gale- 
rye. Oprócz poparcia petycyi do Rady pań­
stwa i akcyi w kierunku politycznym i u- 
stawodawczym, wiec ma stać się punktem 
wyjścia dla wewnętrznej akcyi w łonie spo­
łeczeństwa, przedewszystkiem zapomocą od­
powiednich stowarzyszeń, które jak słysze­
liśmy mają po wiecu wejśó w życie.

Towarzystwo „teatru ludowego", 
po wewnęlrzoem zorganizowaniu się, raźno 
jęło się pracy. Teatr ludowy wychodzi z za­
łożenia, że oświata Indu nie może być roz­
szerzaną jedynie za pomccą książek i dzien­
ników. Potrzeba również, aby lud doznawał 
także zabawy, opartej na oświacie, rozwija­
jącej serca i umysły. Tych zabaw chce do­
starczyć ludowi Towarzystwo „Teatru ludo 
węgo". Aby mogło działać, potrzebuje środ-
1 ów materyalnych, potrzebuje poparcia i 
sympatyi całego społeczeństwa. Środkiem, 
prowadzącym do wzmożenia sił Towarzystwa, 
będą przedstawienia teatralne, dawane we 
Lwowie, a okażemy najlepiej sympatyę di a 
rozpoczętego dzitła, jeżeli licznie na przed­
stawienia, urządzane staraniem i siłami To­
warzystwa, uczęszczać będziemy. Pierwsze 
przedstawienie inauguracyjne odbędzie się w 
niedzielę w dniu 15. kwietnia br., w wiel­
kiej sali „Sokoła". Przedstawienie to, po­
święcone przedewszystkiem czci bohatera z 
pod Racławic, będzie zarazem dalszym pro­
gramem obchodu pamiątkowego w setną ro­
cznicę bitwy pod Racławicami.

W ie c z o re k  z tańcami odbędzie się 
w sobotę d. 14. bm. w „Gwieździe lwow­
skiej “ na dochód funduszu stowarzyszenia. 
Toaleta zwykła. Początek o godz. 9. Zapro­
szenia nabyć można u gospodarza stowarzy­
szenia ul. Franciszkańska 1. 7.

Z a p is k i  p o lic y jn e . Elżbieta Weisso- 
wa, właścicielka sklepiku przy ul. św. Szy­
mona 1. 1 . doniosła policji, że złoczyńcy 
jacyś trzy razy usiłowali dostać się do jej 
sklepu, za każdym razem jednak spłoszeni, 
njśó zdołali.

P o d rzu tek . Przedwczoraj w nocy zna­
lazł robotnik Poturaj w >grodzie miejskim 
dziecię, l ‘/a rocznego chłopczyka, owinięte­
go w c/arną tybetową chustkę ł drugą mi 
gdałowej barwy Dziecię stało pod drzewem, 
trzymając w rączce kawał chleba. Zarządzo­
no poszukiwania za rodzicami podrzutka, 
którego przyjął na razie do swego domu 
ogrodnik Kawecki.

Kościuszkowska rocznica. W Jezu- 
polu obchodzono rocznicę Kościuszkowską 
w dniu 7. bm. Uroczystość zapowiedziały 
z rana wystrzały moździerzowe i pobudka 
muzyki wojskowej, przeciągającej na czele

ochotniczej straży pożarnej ulicami miasta. 
Następnie w kościele OO. Dominikanów, 
wysłuchała licznie zgromadzona inteligeneya 
i włościaństwo solennego nabożeństwa. Wie­
czorem całe miasto było rzęsiście oświetlone, 
a w dość obszernej sali czytelni ludowej, 
przystrojonej w zieleń, kwiaty i  dywany, 
wśród których ustawiono biust Naczelnika 
naturalnej wielkości (dar hr. Dzieduszyckie- 
go) odbył się uroczysty wieczór, na zakoń­
czenie którego odśpiewano z zapałem „Z 
dymem jożarem" i „Jeszcze Polska nie 
zginęła**, poczem rozdano między lud obraz­
ki i broszurki o Kościuszce. Natłok ludu 
był tak wielki, że sala czytelni zaledwie 
małą część pomieścić zdołała.

W H o r o d e n c e , j a k  to już donosiliśmy, 
urządzono w dzień rocznicy Kościuszkowskiej 
loteryę fantową na cel fundacji im. Tadeu­
sza Kościuszki. Dochód ogólny z tej loteryi 
przyniósł 633 zł. 93 ct. Na urządzenie u- 
roczystości, rozdanie pamiątek pomiędzy lud 
i dziatwę szkolną i wmurowanie tablicy pa­
miątkowej w kościele wy iano 228 zł. 91 
ct.; zostało czystego dochodu 405 zł 2  ct 
Komitet obchodu składa serdeczne podzięko­
wanie tym wszystkim, którzy bądźto słowem 
bądźto czynem przyczynili sią do uświetnie­
nia uroczystości.

Uroczystość Jubileuszowa ku ucz­
czeniu 40-letniej działalności urzędowej pre­
zydenta sądu krajowego w Krakowie, p. J a ­
sińskiego, odbyła się w Krakowie wczoraj 
ptzed południom w ładnie udekorowanej 
sali senatu I  w gmachu sądu cywilnego. 
Radca dworu p. Brason w serdecznej prze­
mowie skreślił zasługi jubilata, wynurzając 
wdzięczność i prrywiązanie imieniem urzę­
dników sądowych. Prokurator państwa p. 
Miinnich w pięk.iych słowach zapewnił ju- 
bi.ata o szczerej życzliwości członków pro- 
kuratoryi państwa. Obaj zaś mówcy prosili, 
by stanowisko, dotąd przez jubilata zajmo­
wane, tenże nadal jak najdłużej chciał za­
trzymać. Jubilat rozrzewniony dziękował za 
dowody sympatyi. Koło 150 urzędników z 
Krakowa i z prowincji uczestniczyło w ob­
chodzie. Jubilatowi wręczono wspaniałe a l ­
bum z fotografiami, na którego pierwszych 
stronnicach znajdują się dwie piękne akwa­
rele.

Z Krakowa donoszą, że uwięziony przed 
kilku dniami dr. Józef Orłowski, wypuszczo­
nym został na wolną stopę po złożeniu 
kaucyi.

Nowy nrząd pocztowy w Batonicach 
pow. Kraków wchodzi w życie z dniem 
16. b. m.

W K o ło m y i odbędzie się dnia 14. 
bm. w sali kasy oszczędności I I  wieczorek 
muzyczny pod kierownictwem artystyoznem 
Adama Wrońskiego.

W Rzeszowie danem będzie 15 bm. 
przedstawienie amatorskie w sali Sokoła na 
dochód funduszu na wykończenie gmachu 
rzeszowskiego Sokoła.

Kościół OO. Reformatów w Biecza 
fundowany w r. 1663 przez kasztelana J a ­
na Wielopolskiego, potrzebuje gruntownej 
restanracyi, której koszt obliczono na 1 2  
tysięcy zł. Prowincyał zakonu OO. Refor­
matów ks. Maurycy Wilczyński, nadesłał 
nam odezrtę z prośbą o ofiary na restaura­
cję. Odezwa kończy się następującemi sło- 

. wy: „Dobrowolną jałmużnę upraszamy prze­
słać łaskawie aa ręce przełożonego kla­
sztoru OO. Reformatów w Bieczu — za 

' ofiary modlić się będziemy o wszelką po- 
1 myślność dla dobrodziejów, a Pan Bóg do­
brotliwy, dla którege chwały przystępnjsmy 
do restauracji klasztoru, przeobflcie nagro 
dzi czyn miłosierny".

j Pojedynek z właśni) żoną stoczył
malarz Dening w Memfis, w Ameryce pół­
nocnej Przyczyną była zazdrość żony i 
śmiertelna jej obraza ze strony męża. Po 
jedynek był na pistolety; żona otrzymała 
ranę w ramię, mąż zaś w piersi. Od tąj 
rany malarz Denning na drugi dzień życie 
zakończył.

Pancerz Dowego. Z Berlina piszą: 
Krawiec Dowe, pomimo zakazu policyjnego, 
dał pierś swoję opancerzoną za cel dla po­
cisków karabinowych przy drzwiach zam­
kniętych w towarzystwie nielicznem, złożo- 
nem z Anglików, Amerykanów, Francuzów 
i jednego wyższego oficera niemieckiego. 
Dwaj strzelcy amerykańscy, Western i Mar­
tin, zanim rozpoczęli ogień na pierś Dowe- 
go, dali dowody zdumiewające rwej zręczno­
ści strzelania. Western np. skierował kara­
bin, przyśrubowany do ściany, na jajko, wi­
szące w powietrzu w odległości mniej więcej 
40 kroków, poczem stanął głową tuż pod 
jajkiem i wystrzałem z drugiego karabinu 
do cyngla pierwszego spowodował wystrzał. 
Jajko przestrzelone spadło mu na głowę. 
Następnie ten sam strzelec stanął w ramie 
drewnianej, starannie dopasowanej do ciała, 
pokrytej gęst~ jajami wapiennemi. Drugi 
strzelec, Martin, z karabinu magazynowego 
ze zdumi wającą pewnością raz po raz dru­
zgotał jajka. Kale świstały Westerowi raz

po raz obok oczu, poIiozKÓr itd , lecz ani 
go drasnęły. Wreszcie Martin z odległości 
1 0 0  kroków zestrzelił towarzyszowi swemu 
jedno jajko, umieszczone na głowie, a pó- 
ŹDiej nawet dwa z dwóch pistoletów jedno­
cześnie. Po takich doświadczeniach, wobec 
których u nielicznych obecnych włosy sta­
wały na głowie z przerażenia, pewny siebie 
zjawił się w szrankach krawiec Dowe z pier­
sią pokrytą pancerzem. Przebito nasamprzód 
kulą z karabinu kłodę dębową bez naj­
mniejszych trudności; ten sam nabój nastę­
pnie skierowany na pierś Dowsgo ugrzązł 
w pancerzu. Gdy padł wystrzał widzowie 
mimowoli zamykali oczy, wynalazca wsze­
lako z uśmiechem na ustach niebawem uspo­
koił obecnych, wołając: „Ani czułem!" Na 
życzenie drugi raz strzelono wprost do jego 
piersi i ten sam był reznltat. Przedstawie­
nie niezmierni# denerwujące skończyło się 
ostrzeliwaniem gęstemi poeiskami konia, 
pokrytego pancerzem, który spokojnie zo 
żłobu jad ł obrok w czasie bombardowania, 
czasami tylko, przerażony hukiem, głowę 
podnosił.

W iersz wypowiedziany przez M. Rodo- 
cia na rancie Dyrekeyi teatru lwow­
skiego :
Bvwa, że okręt burzą na skały zagnany 
Tonie... pastwią się nad nim złośliwe bał-

[wany,
Wśród załogi: niezgoda, zwątpienie, panika. . 
Nagle — orkan zapada srogi bałwan znika, 
Na pokładzie, naród pracy wesoło i tłumno, 
I okręt znowu pruje fale piersią dumną.

Tak i nad naszą seeną w ostatniej epoce 
Zawieły mgły duszące i burzliwe noee,
I już, jn i się zdawało, że jej losy gasną. 
Nagle —  błysnęła g'Mazda, a świt smogą

[jasną
Zwiastuje, że słoneczny dzień nam zię za­

śmieje.

Oby się jak najrychlej spełniły nadzieje,
I wróciła dla sceny naszej blasków pora!

Zdrowie artystów i ich brata dyrektora! 
Zgodną piersią niech kraszą złyeh losśw

[tarany!
Bo zwycięża — kto kocha i kto jezt ko-

[ekany 1

Ze sto w a n y n a ń .
W alne zgrom ad zen ie  gal. towarzystwa eehro-

ay zwierząt odbędzie aię we Lwewie daia IB. 
bm. e godz. 5 popołudnia w eali ratuszowej.

Zmarli.
E m ilia  z J leń sk leh  F a lisz e w sk a  kobieta

rzaókieh cnót, dobroci i bogobojnośc1, w złr ma­
tek i ton, po krótkiej słabośe opatrzona ew. Sa­
kramentami dnia 3. bm. w Bieczu.

Sztuki piękne.
Opera-

Kilka lat, nbiegłyoh od ozasu występów 
pny Miry Hellerównej na  aeenie teatru 
Skarbkowskiego, nie zatarły wcale pamięoi 
Jej w sercach Lwowian, owszem otoesyły ją  
nimbem sławy, ugruntowanej tryumfami 
odnoszonymi przez _rtystkę na scenach za­
granicznych. Burzą oklasków przyjęto wczo­
raj ukazanie się śpiewaczki, a jakby za 
dotknięciem różdżki czarodzit skiej przemie­
niła się scena w wspaniały dywan ogrodi- 
dowy, lśniący róinobarwnem kwieciem, rsa- 
canem z lóż i parteru, urozmaicony trzema 
koszami kwiatów, podanymi z orkiestry. 
Również i następnie gorąco oklaskiwane 
śliczny śpiew i namiętną grę pny Halle- 
równej, a po dueeie przed kościołem za­
chwyt słuchaczy doszedł do zenitu i frene- 
tycznym oklaskom nie było końca.

Świetnym Turridem był p. Myszuga, 
doskonałym Alfiem p. Górski, Lolą pani 
Skalska, matką Lucią zaś pani Kasprowi- 
czowa.

R ep ertoar te a tr a ln y . W teatrze hr.
Skaibka dziś w piątek po raz trzeoi „Myszy 
bez kota" komedya w 3 aktach Jordana. 
Rozpocznie pe raz dragi „Uroki" komedya 
w 1 akcie Ireny M. Jutro w sobotę drugi 
gościnny występ panny Miry Hellerównej i 
pana Aleksandra Myezugi „Fauat" opera w 
5 aktach Gounoda. W niedzielę wznowionym 
będzie Raymonda „Chłop panem miliono- 
wym“. W poniedziałek premiera „Minowski" 
komedya w 5 aktach Aleksandra Mańko­
wskiego

Z dziennika mód.
Zwrotem do „stylu" są kostyumy 4 la 

L ou is X V ,  które będą niemal de rigucur  
w letnim sezonie. Strój taki może być dzi­
siaj całkiem wiernie skopiowany, bo i sta­
niki z długiem i baw etami i pan iers  na 
biodrach doskonale zastosować się dają.
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Rucińskiego.
(Ciąg dalszy.)

Obaj umarli z suchot — Leopold 
w 1850 roku w Woroneżu. Narcy­
za odprowadziłem na  cmentarz żytomier­
ski w 1859 roku. Maurycy K isie l ,  stary 
weteran, po raz trzeci w niewoli, bo był 
w Moskwie z Napoleonem I. i odbywał 
wojnę 1830 r. um arł w W arszawie w r. 
1872. Teofil Czapski, kulawy, kaw ał po­
ety, mieszkał w Worączynie, przy gene­
ra le  Krupińskim. F ortuna t  Grabowski, 
sąsiad i przyjaciel mój, od pierwszej mło­
dości — obecnie szwagier, bo po powro­
cie do kraju, ożenił się z sio3trą żony 
mojej, owdowiałą J u ^ ą  —  dotąd m ie­
szkają na  Podolu w Latyczowie. W szy­
scy ci i ja  z Włodzimirskiego powiatu. 
Filip i Karol 0 ’izary, Walery Rżążew 
ski, P io tr Cyrana, W acław Orzeszko z 
powiatu Łuckiego. Wolfgang Szczepkow­
ski, znakomity skrzypak z Dubieńskiego.

Adolf Roszkowski, przód r.Aiern ożenio­
ny z Aotomllą Fafius, śliczną kobietą, 
ojciec karmiącej się piersią Wandzi. Ma­
rian  Podhorodi nski, niemłody już i scho­
rzały, b. sędzia Starokonstantynowskie- 
go powiatu. Leopold Niemirowski, zdol­
ny, uta lentowany i zacny młodzieniec. 
Żyje dotąd w Kowelskim powiecie, bo 
tam mieszkali jego rodzice. Walery Kos­
sakowski, także z Kowelskiego, zamożny 
właściciel ziemski —  um arł  niedawno w 
Wiedniu.

Z Podola byli ; Joachim Leśnie- 
w icz, były oficer kwatermistrzowstwa 
armii polskiej, zdolny inżyn ier;  Jacek 
G o ły ń sk i , m aję tny  właściciel z iem sk i ; 
Ju lian  Sabiński, znakomity lingwista, 
bardzo św iatły  i przyjemny kolega, uniBrł 
w Czernichowie, zdaje się w 1865 roku; 
Ludwik Janiszew ski, właściciel ziemski, 
staruszek siwy jak  gołąb, szanowany 
bardzo — um arł w Irkucku nie pomnę 
w którym roku; Ksiądz Karol Haas, pro­
fesor seminaryum Łuckiego, obecnie ple­
ban w Smile, w kijowskiej gubern  .. Ks. 
kanonik Zieliński, proboszcz z K 'łek .  
m iasteczka w Łuckim powiecie; Ksiądz 
Tyburcy Pawłowski, zakonnik, um arł n ie ­
dawne będąc wikaryuszem przy irkuckim 
kościele.

Z Litwy byli:  Napoleon Nowicki, n ie ­

gdyś fi la ret, kolega Zana i Mickiewicza, 
Jerzy Brynk, brat rodzony ks. Ludwika 
Brynka, byłego pr. boszcza w Kijowiu, a 
potem biskupa - scfr.igaua w Żytomie­
rzu.*) Zjawił się wreszcie zupełnie nam 
wszystkim nieznajomy Tomasz Mrozow­
ski z giodzieńskiej guberni i, młody, przy­
stojny brunet. Siedział w cytadeli war­
szawskiej. Przysłany w końcu do Kijo­
wa, wskutek stosunków z kijowską uui- 
wersytecką młodzieżą, w Kijowie osądzo­
ny został Spry tna , energiczna, nawet 
aw anturn icza  sztuka. Był z nami w uer- 
czyńskich kopalniach. Uwolniony potem 
na  osiedlenie (poshlen je)  um knął z Sy- 
beryi, zmylił pogouie rządowe i zdołał 
dostać się do Francyi. Co się z nim da­
lej stało, nic nie wiem. Przypominam 
sobie dwóch je s z c z e : Łucyana M ichal­
skiego z Podola, Wojciecha Umińskiego 
z Wołynia Ten  ostatni s łużył w czw ar­
tym pułku ufanów za czasów w. ks. Kon 
stan tego.

Było wówczas niemało wygnańców 
w Tobolsku z roku 1831, ale żadnemu 
z n i jh  widzieć się z nam i nie pozwolo-

*) W gronie Litwinów był jeszcze ks. 
kan. Tryszkowski, sławny kaznodzieja w
Wilnie. Dostał pomigszania zmysłów i u- 
nuurł w domu obłąkanych w Irkucku.

no. Odwiedzali nas w turm ie, Polacy 
urzędnicy. Przychodził Michał Kuźmiń 
ski, n iegdyś kolega szkolny w Krzemień­
cu, i Kozielło Pahlewski, L itw in , który 
p >tem zrobił znaczną fortunę w Syberyi. 
Obaj byli wówczas urzędnikami do szcze­
gólnych poleceń przy jeneruł-gubernato- 
rze Zachodniej Syberyi, księciu Gorcza- 
kowie.

Z wyłącznie rzewną wdzięcznością 
przechowuję w pamięci postać dywizjon- 
nego doktora i przybocznego lekarza 
księcia Gorczakowa, Sztubendorfa. Mło­
dy ten człowiek, z dorpackiego uniwer­
sytetu, acz Niemiec, okazywał najszla­
chetniejsze dla nas współczucie. Odwie­
dzał *cas p ran ie  codzień. Codzień przy­
syła ł  kawę i herbatę, suto i dobrze przy­
gotowane, z dodatkiem ciast święconych, 
bo trafiliśmy do Tobolska na święta 
W ielkauocm. Każdemu z nas da ł pół 
libry pocztowego papieru i piórko sta lo­
we, abyśmy mieli czem i na czem pisać 
do rodzin, gdyby się zdarzyła właściwa 
sposibność. Z a ją ł  się także urządzeniem 
składki, skoro się dowiedział, żeśmy 
wszyspy prawie bez grosza. Słyszałem, 
że później doszedł do gubernatorskiej 
posady. Szczęść mu Bożel i dzieciom 
jego, bo na  to zasłużył.

Jest porządek, był wów#za« przynaj­

mniej, że przestępców i zbrodniarzy, na­
pływających z całej Rosyi, wysyłano 
z Tobolska w głąb Syberyi, raz na ty- 
dz:eń w pewnej określonej iloś i, n a ­
zwanej „ p a r ty a " . I  nas też podzielonona 
oddziały i wysyłano oddziałami, przy 
partyi. Był przy tem  wydany rozkaz, b a r­
dzo dla nas szczęśliwy, aby nas nie ł ą ­
czono ze zwyczajnymi aresztantami, tj. 
abyśmy w marszu szli za partyą, a na 
etapach osobno pomieszczani byli. E tapy  
są to budynki rządowe, najzupełniej j e ­
dnakowe, rozstawione w zd łu i  głównej 
drogi od Tobolska do Irkucka i do ner- 
czyńskich kopalni. Co stacya jest pół- 
etap, gdzie partye nocują, zaś co dwie 
stacye stoi etap, gdzie znów partye 
dzień cały wypoczywają, a ten wypoczy­
nek nazywa się „dniówka". Każdy etap 
ma naczelnika, oficera z komendą zło­
żoną z kilkudziesięciu inwalidów i kil­
kunastu  konnych kozaków. S iła  ta  zbru - 
na przeprowadza aresztantów od pół- 
etapu, na  którym zdybuje i przyjmuje 
partyę do swego etapu i potem, po 
dniówce do półetapu następnego. Owoż 
przy jednej z takich partyi wyśle no nas 
ośmiu: dwóch braci Jarzynów, Leopolda 
N iem irow skiego , W alerego Kossakow­
skiego, Tomasza Mrozowskiego, F o r tu ­
n a ta  Grabowskiego, Adolfa Roszkowokie-

fo i mnie. W yszliśm y z Tobolska d&ia 
kwietnia 1839 r. Była jeszcze zima. 

Bagaże aresztanckie wieziono m niam i.
Tutaj zaczęło się bytowanie, któremu 

trudno właściwą dać nazwą, trudniej j t -  
szeze dać o niem dokładne pojęeie Zda­
je  się, większej nędzy a ie  ma joż na 
świecie. Składały się aa n ią : eodzienny  
18 —25 werstwowy marsz w  kajdanaeh, 
nocleg w więzieniu na brudnych deskaeh, 
zwanych „nary" — brak bielizny, ubra­
nia i obuwia, nędzny pokarm, a dalej 
głód zupełny —  złoty, upały, mrozy, 
wśród których trzeba było iść dalej i 
dalej koniecznie — nieustanny widok a- * 
resztantów, ich życia pełnego najcyni- 
czniejszej rozpusty, zwykle tolerowanej

5rzez przekupione etapowe k om en d y; o- 
erwanie zupełne od przeszłości, wśród 

niezmierzonej syberyjskiej pustym, brak 
wszelkiej wieści o pozostałych żonaeh i 
rodzinach, i niemożność przesłania im  
choćby jednego słowa, jakiegokolwiek  
znaku życia —  eiężkie zgnębienie ciała 
fizycznym trudem, ducha zaś niepokojem  
i tęsknotą —  oto jest ałaby wizerunek 
ów czisaej niedoli naszej.

(O. 4. n.)
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Przeciw niczk i upinanycli lub  podwójnych 
spódnic m ają  do w yboru g ład k ie , węższe 
nieco, n iż owe zapow iadane krynoliny, clo- 
ches, a le garn irow ane. M odne są  i fa lbanki, 
i  ru lony , i p lisy , a  hau te  nouveaute  i g u ­
stow ną stanow ią  w ąskie galoniki, bądź p a s ­
m an tery jne , bądź dżetow e, na  w szystkich 
szw ach spódnicy. W  fasonie staników  zaszła  
zm iana nader n iekorzystna , rob ią  się teraz 
zupełn ie  bez boczków, przód i ty ł z jednej 
sz tu k i, bez zaszew ek, zszyte na  jednam  ra ­
m ien iu  i pod jed n ą  pachą, a  zapięte na
drug iem  i pod drugą.

W iosna nie je s t sezonem okryć więc 
też w tym  k ie ru n k u  zmian m ało . Żakiety
w cięte z a rz u c o n e 'z u p e łn ie , zastąp iły  je  pa l­
toty z w olnem i przodam i, o tw arte  i poniżej 
s tan u  zapięte na jeden  g u z ik , szeroka d łu g a  
Bzarfa, najczęściej m orow a, z końcam i ko­
ronką oszytem i, zapełn ia  pustkę  m iędzy wy­
łogam i. P rzygotow ano też na cieplejszą porę 
żakie ty  * leciu tk iego su k n a , z b ask in ą  tak  
krótką, u stan ika , rów nież o tw arte  z przo­
du, bądź z jedw abną w yrzuconą b lu zk ą , 
bądź z żabotem . Kolory tych żak ie tó w : 
m astic , cu ir , suede  najm odniejsze. P rym  
w szakże trzym ają  ciągle c a p c s y .  I  n ic dzi­
w nego, niepodobna bowiem bez zniszczenia 
w suw ać w żak ie t sterczących rękaw ów  d  
p o tiro n , a  przytem  do sukien  le tn ich  pele­
rynk i e ą  okryciem  najprak tyczn iejszem . N o­
szą się one w sezonie bieżącym  krótsze, niż 
w  zeszłorocznym , s ięgają  tylko pasa, a są 
podw ójne i to z m a terya łu  odm iennego; np. 
w ierzchnia z m ory, dolna z korciku , w ierz 
chn ia  z ak sam itu , dolna z a rm u re  cotelee 
D la  am atorek  ekseentryoznośei w ym yślono 
w tych pelerynkach kom binaeye dwóch j a ­
skraw ych  a  niezaw sze zlew ających się h a r ­
m onijnie kolorów. U stanow iono także, ale to 
ju ż  w sukniach , in n ą  kom binacyę barw , 
k tó re  stanowczo należą do tych  q u i ne se 
m a rie n t p a s  H en , m ieszają kolor li la  z n ie­
b ieskim .

P ow racając  do pelerynek, zaznaczym y 
jeszcz1*, że k tó ra  z pań  nie zechce w dni 
gorące wychodzić do figury , będzie m ogła 
zasłonić się obłokam i tiu lu  karbow anego 
p o in t  d 'e sp r it  albo grec. Podw ójne lub  po­
tró jne pelerynki tak ie , z d ług iem i z przodu 
końcam i z ruszą  p ie r r o t , stro jne w pukle 
ze w stążki i bandelogues  dżetow e, ukry te  
w k a rb ach , efektownie dopełniać będą s tro j­
nych toalet.

W  ogóle w stążki i dżety w yrugow ały  
w szelkie in  e p rzy b ran ia , p ierw sze oczywi­
ście do sukien  lżejszych, ostatnie do w e ł­
n ianych  i jedw abnych  zastosow ane. Bardzo 
efektow ną kom binacyę na boki spódnic, przo­
dy staników , a  naw et na rękaw y całe  s ta ­
nowi m ora, na  której rysunek  wody w y­
szyty  jest dżetam i. W  kolorach  przew aża 
na  kostyum y w iosenne szary  w różnych od­
cieniach, bo w P ary żu  -  a z tam tąd  p rz e ­
cież w szelkie dekrety  nadchodzą —  kolor 
szary , w brew  słowom  w ielkiego poety, je s t 
kolorem  w iosny. N a  suknie letn ie p rz j goto­
w ane są  m a te rya ły  w delikatnych odcieniach 
zielonych, lila , w. kostkę b ia łą  z czarnem  
lub  z g rana tow em ; zapow iadają także, iż 
ko lo r b iały  bardziej niż kiedykolw iek będzie 
noszony.

Śród m ateryałów  na ko3tyum y półsezo- 
nową, m ogące zarazem  służyć latem  w dni 
chłodniejsze, now ością je s t w ełna kroslcrow, 
sa tin  in d ie n , E ochda le , g ra n it  —  ta  o sta­
tn ia  m ieszana z jedw abiem  —  w reszcie 
cachetn irienne, rodzaj lekkiego sukienka. 
Odcienie w  tych  m ate ry a łach  najm odniejsze 
Ciiir i groseille . W lecie zaś nosić m am y 
suknie skrom niejsze z to ile  dc la in e  g a u -  
f r i e  m ousse de la in e , voile  canevas de 
la in e . Chcąc zaś w w ykw intn iejszą a po­
w iew ną przystro ić się tua le tę , w jed n ą  z 
tych , oo to sp raw ia ją , że kobieta w ygląda, 
ja k  gdyby co roku w raz z kw iatam i na r a ­
batach ogrodow ych na nowo rozkw itała , 
p rzygotow ano do w yboru  soie de sang lier  
barege so yeu x  i crepc J ze y l,  w szystko to 
m ate rya ły  z jedw abiem  m ieszane, w  je d w a ­
bne pasy , a  w szystkie lekkie, przeźroczyste, 
w  cieniach jasnych  bardzo i delikatnych 
lu b  czarne. W ym agają  one oczywiście je ­
dw abnego spodu, a tu  w doborze odpowie­
dnim  kolorów  ju ż  każda  z pań  gustu  w ro­
dzonego dowód złożyć może.

K apelusze zapow iadają się coraz większe, 
a ug inające się pod puklam i ze w stążek i 
pękam i kw iatów . W kapotkach nie m a 
zm ian y ; zaw sze jednako  m iniaturow e, na 
ty le  głow y przypięte i w ielkiem i kokardam i 
z boków przystrojone.

P a raso lk i, m ożliw ie dużych rozm iarów , 
iskrzyć się będą od dżetów, które naw et na  
rączce potrafiły sobie zdobyć stanow isko.

chwaliła wczoraj, wbrew zdaniu m in i­
s tra  skarbu Sonnino, aby kwestyę środ­
ków obiegu pieniężnego wyłączyć z pro­
jek tu  finansowego, z tego ostatniego zło­
żyć w Izbie sprawozdanie w sobotę, kwe­
styę zaś środków obiegowych później 
dopiero przedłożyć Izbie.

W e d łu g  M essag iero  aresztowano w 
Rzymie pewne indywiduum, u którego 
znaleziono bombę.

Drogą przez Bukar. szt nadchodzą 
z Sofii wiadomości o przesileniu w buł­
garskim gabinecie, które zresztą na  r a ­
zie zostało załatwione. Od dłuższego już 
czasu panowały różnice zdań pomiędzy 
m inistrem wojny Sawowem a prezyden­
tem gabinetu Stambułowem. Niedawno 
temu sprawy prywatne doprowadziły do 
ostrej sprzeczki pomiędzy obydwoma mę­
żami stanu. Skutkiem tego zajścia Sa­
wów podał się do dymisyi i wyzwał na 
pojedynek S 'am bułowa oraz drugiego 
kolegę z ministerstwa, Sławkowa. Udało 
się jednak  spór chwilowo załagodzić, a 
ostateczną decyzyę odroczono do chwili 
powrotu księcia. Zawikłany w całe za j­
ście Sławków jes t  jednym  z najwier­
niejszych zwolenników i przyjaciół Stam- 
bułowa. Był dawniej prezydentem so- 
brania, później ministrem sprawiedliwo­
ści, a obecnie od trzech miesięcy kie­
ruje m in isterstwem  handlu. Sawów jest 
ministrem wojny od trzech lat. W Sofii 
przypuszczają powszechnie, iż ks. F e r ­
dynand potrafi wszystkie nieporozumie­
nia załagodzić.

Noiooje W rem ia  donosi, że podług 
szczegółów, zgromadzonych przez mini 
8 'erstwo oświaty, uczennice izraelitki 
stanowią na ogół 1 0  prc. wszystkich w y­
chowanek giiunazów żeńskich. Podług 
okręgów naukowych, izraelitki stanowią: 
w okręgu kijowskim 1 1  prc., warszaw­
skim 15 prc., a odeskim 40 prc. ogółu 
uczennic. Ponieważ z raportów władz na­
ukowych wypływa — pisze dalej p rzy­
toczony dziennik — że „żydówki wy­
wierają wpływ szkodli vy na  uczennice 
innych wyznań, tek pod względem reli­
gijnym, jakoteż i m oralnym", przeto mi­
nisterstwo oświaty zamierza użyć stoso­
wnych środków do ograniczenia nap ły ­
wu izraelitek do gimnazyów.

Kada państwa.
(Telegram Oaz. Nar.)

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj skończyła węgierska Izba 

posłów rozprawę ? ad ustawą o
Ślubach cywilnych. W lmiennem głoso­
waniu uchwalono 2 / i  głosami przeciw 
165 przystąpić do rozprawy szczegółowej 
(na 4 1 3  posłów brakowało tylko 35). Za 
S a w ą  głosowało całe stronnictwo libe­
ralne (rządowe), stronnictwo niezawisłych 
prócz 1 2 * a w t U c i e , 1 0  erfonWw stron­
nictw a narodowego (Appo g )•

Urzędowa Coburger Ztg. donosi, że
carewicz następca  przybędzie do K od 
ga  na wesele. Je s t  to wiadomość ważna 
pod względem politycznym.

Z Antwerpii donoszą:' W Boom wy­
buchło w ciągu zaprzeszłej nocy 5 po­
żarów. Przypuszczają ogólnie, że ogten 
został podłożony przez strejkujących ro ­
botników w cegielniach. 75 żandarmów 
udało się na miejsce zniszczenia. B ur­
mistrz miasta Boom wydał rozporządze­
nie, zakazujące zbierania się ludzi w g ro­
mady po nad 1 0  osób.

Komisya włoskiej 
przygotowania reform

Izby posłów dla 
finansowych u-

W te d e ń  12 kwietnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby posłów odpowiadał m i­
nister spraw wewnętrznych m argrabia 
Bacąuehem na interpelacyę Pernerstor- 
fera w sprawie rzekomego przymusu do 
pracy, wywieranego podczas strejku na 
robotników słowackich przez aDgielskie 
Towarzystwo ga:owe. Minister stw ier­
dził, że sprawa stanowi przedmiot do­
chodzeń ze strony dyrekcyi policyi. T ym ­
czasowe śledztwo wykazało, że zazna­
czone w interpelacyi zażalenia powołują 
s :ę na dane zmyślone, częścią przekrę­
cone. Przesłuchiwani robotnicy zaprze­
czają jednozgodnie jakiemukolwiek przy­
musowi. Minister stwierdził następnie, 
z powodu interpelacyi p. Bianchiniego, 
w sprawie żandarmeryi dalmackiej, że 
żandarmerya wypi-łnia wiernie swój obo­
wiązek wśród najtrudniejszych s tosun­
ków. W końcu zaznaczył minister ró­
wnież na interpelacye Bianchiniego, że 
podczas cyklonu w stanie Louisana, s t r a ­
ciło życie nie 260 lecz tylko 61 Dalma- 
tyńców. Byli to po większej części natu- 
ralizowani Amerykanie, nie mający pre- 
tensyi do opieki konsularnej. Nawet oby­
watele austryaccy nie żądali wcale wsparć 
pieniężnych, a w poszczególnych wypad­
kach zrzekli się, oświadczając, że posia- 

Jdają wszystko, czego im potrzeba. Mini­
s t e r  odparł stanowczo twierdzenie, jakoby 

reprezeutanci konsularni tylko w naj­
rzadszych wypadkach troszczyli się o 
austryackich pi ddanych kroackiej naro­
dowości. J e s t  to niezasłużone spotw arza­
nie ciała konsularnego.

Po przejściu do porządku dziennego 
zabrał głós dep. K r a u s s. Mówca wy­
stęp )W ał za r. fo rm ą  administraeyi, wska­
zując na przeciążenie s ta ros tw ; w da l­
szym ciągu wspominał o obecnym mi­
nistrze skarbu i zaznaczył konieczność 
reformy administraeyi, oraz specyalne 
kwalifikacye ob cnego ministra spraw 
wewnętrznych do przeprowadzenia tej 
reformy.

Następnie  przemawiał P e r n e r s -  
t o r  t e r ,  który mówił o naruszeniu p ra ­
wa o zgromadzeniach przez starostów, 
zakazie odbycia zgromadzenia w d. 1 . 
kwietnia, wspominał o wypadku R i t te ra  
i-o  tom, że n a  interpelacyę jego w tej 
sprawie przed 2  laty postawioną, jeszcze 
dotychczas nie odpowiedziano. Ostrzegał 
par lam ent przed odwlekaniem sprawy 
reformy wyborczej, gdyż takowa ostate­
cznie bez p a r la m e i tu  przeprowadzoną 
zostanie.

P. S u e  s s  wypowiedział dłuższą mo- 
wę o zwalczaniu chorób nagm innych .

P. M p i n c i c  skarżył się na ucisk 
narodowości chorwackiej.

Min. B a  c ą  u e h  e m przedewszyst- 
kiem omawiał stosunki san itarne , wska­
zujące na to, że należałoby stworzyć ro­
dzaj funduszu melioracyjnego celem u- 
możliwienia zarządzenia w gminach 
wiejskich środków ostrożności przed wy­
buchem epidemii. Odnośnie do reformy 
w y b o r c z e j  zapewnił minister,  że rząd 

z a s t a n a w i a  się nad znacznem roz- 
istniejącego prawa wyborcze- 

nadzieję, że rządowi uda 
koalicyi niebawem re-

minister kwestyę poruszoną przez K rau ­
sa, pomnożenia liczby starostów i w 
ogóle urzędników politycznych. Mówca 
przyznaje, że czynności polityczne się 
wzmogły, że jednak  brak funduszów na 
razie nie pozwala na powiększenie per- 
sonalu politycznego. Mówca polemizował 
z wywodami Pernerstorfera , broniąc w ła­
dze polityczne za ieh postępowanie na 
zgromadzeniach. Minister poruszył sp ra­
wę ostatuich aw an tu r  krakowskich, za­
znaczając, że takowe kraj cały jak  n a j­
surowiej potępił, że przeto nie można 
pociągnąć paraleli z wypadkami czeski­
mi. Wybrykom krakowskim brak było 
podkładu politycznego. M inister bronił 
nam iestn ika Badeniego wobec narzutów 
Gessmana, który twierdził, że Badeni 
wydaje tajne okólniki skierowane prze­
ciw ruchowi chłopskiemu. Polemizując 
z młodoczechami, m inister sądzi, że ta­
kowi wzmocnili swem postępowaniem 
koalicyę.

Dr. B y k  w przemówieniu swem od­
par ł  przedewszystkiem zarzuty P e rn e rs ­
torfera, skierowane przeciw adm in is tra -  
cyi w Galicyi. W sprawach san itarnych  
wykazał mówca konieczność jednolitej, 
systematycznej akcyi w całej monarchii, 
wskazując na wielki stopień śm ierte lno­
ści w Galicyi. Byk poleca lepsze uposa­
żenie lekarzy powiatowych, założenie in­
s tytutu hygienicznego w Krakowie i u- 
dział państwa w pokryciu kosztów wy­
danych w celach zwalczenia epidemii. 
Mówca wykazuje niezwykłe obciążenia 
miast sprawam i „poruczonego zakazu 
działania" i ap luje do rządu, by n a j ­
rychlej zdjął ÓW przygniatający ciężar, 
pod którym uginają się miasta i gminy 
wiejskie.

Na tem przerwano obrady.
Następne posiedzenie w sobotę.
Wiedeń d. 13 kwietnia. Komisya 

wojskowa przyjęła sprawozdanie refe­
ren ta  Popowskiego o projekcie ustawy 
o obowiązku meldowania się osób, na le ­
żących do pospolitego ruszenia. Spraw o­
zdanie komisyi różni się o tyle od pro­
jektu  rządowego, że proponuje urzędy 
gm inne jako władzę, przyjmującą m el­
dunki, podczas gdy projekt rządowy nie 
zawiera w tej mierze żadnego prze­
pisu.

seryo
szerzeniem 
go, wyrażając

Ł P(T t« S p r a w d ź -  Dalej

TELEGRAMY.
W ie d e ń  d. 13. k w ie tn ia .  P oo iąg iem  

d w o rsk im  p rz y b y ł  tu  dziś o g o d z in ie  
1 1  p r z e d  p o łu d n ie m  oesarz W ilhe lm  
II .  Na dw o rcu  ko le jow ym  u s ta w io n ą  
b y ła  k o m p a n ia  h o n o ro w a  ze s z ta n d a ­
r e m  i k ape lą ,  k tó r a  w  chw ili  w ja z d u  
poc iąg u  z a in to n o w a ła  h y m n  p ru sk i .  
Na p rzy b y o ie  oesa rza  W ilhelm a II. o- 
czek iw ali  n a  dw orou  ce sa rz  F ranc iszek  
Jó ze f ,  w szysoy  a ro y k s ią ż ę ta  bawiący 
w  W ied n iu  i l iczn a  św ita .  M onarcho ­
wie uśo iska li  s ię  se rdeezn ie ,  n a s tę p n ie  
W ilhelm  II .  w i ta ł  s ię  z obeonym i a r-  
e y k s ią ż ę ta m i,  poozem po p rz e d s ta w ie ­
n iu  o toczen ia ,  obaj m onarohow ie  o d je ­
chali do z a m k u  cesarsk iego . L iczn ie  
po ulicaoh  z e b ra n a  publioznośó g ło  • 
śn em i ok rzy k am i w ita ła  o esa rza  n i e ­
mieckiego,

W zam k u  w i ta ły  W ilhe lm a  I I  a rcy-  
k s iężn e  i a rcyks iężn iczk i .  P o  m ały m  
spoczynku  u d a ł  się  cesarz  n iem ieck i  
do k a sy n a  oficerów pułku  h u z a ró w  n r .  
7 n a  śn iadanie .

O g o d z in ie  6  w ieozorem  odbędz ie  
się  ob iad  g a lo w y  w  sali  ce rem onia lnej  
z a m k u  cesarsk iego , poozem  cesarz  W il­
h e lm  I I  i c z ło nkow ie  dom u p a n u ją ­
cego u d a d z ą  się n a  p rz e d s ta w ie n ie  o- 
perow e.

W ie d e ń  d. 13. kw ie tn ia .  K s iążę  
b u łg a r s k i  w y je c h a ł  w czora j  o so b n y m  
p oc iąg iem  z E b e n th a l  p r z e z  W iedeń  
do M onaohium .

P r a g a  d n ia  13. k w ie tn ia .  N arodn i 
L is ty  skon fiskow ano  za  u s tę p y  z mów, 
w y p o w ie d z ia n y c h  w Izb ie  posłów  po 
czesk u .

W  fa b ry c e  b aw e łn ian y ch  w yro b ó w  
w I l a m m e rs te in  koło  L ib e rca  z n a le ­
z iono  w czora j  pod łożoną  bom bę  w 
k sz ta łc ie  j a j a  gęsiego.

B e r l i n  d. 13. k w ie tn ia .  N ^rdd. 
A llg . Ztg. oświadcza, że  rz ą d  n ig d y  
n ie  zg o d z i  się n a  w n iosek  a g ra ry s tó w  
(br. K an i tza )  o m o n o p o lu  zbożow ym , 
noszący c h a ra k te r  l i c h w y  zbożow ej.

Berno d. 13. k w ie tn ia .  U s ta w a  o 
a n a rch is tach ,  p r z y ję ta  p r z e z  obie Iz b y  
p a r la m e n tu  szw a jca rsk iego  w e jd z ie  w 
życie  za  t r z y  miesiące.

P e t e r s b u r g  d. 13. kw ie tn ia .  M ię ­
d z y n a ro d o w a  k o n fe ren ey a  k o le jo w a  zo ­
s ta ła  w czo ra j  z a m k n ię tą .  P rz y sz ło  do 
p o ro zu m ien ia  co do z n iż e n ia  t a r y f  
e k sp o r to w y c h  i im p o r to w y c h  w  ko m u -  
n ik a c y i  n ie m ie c k o - ro sy jsk ie j ,  ro sy jsk o -  
n iem ieck o -b e lg i jsk ie j  i ro sy jsk o -au s tro -  
w ę g ie rsk ie j .  N ow e ta r y f y  im p o r to w e  
obow iązyw ać  b ęd ą  na  w sz y s tk ic h  bez 
w y ją tk u  s tacyaob  w  R osy i .  U chw ały  
kon fe ren cy i  z o s ta n ą  szczeg ó ło w o  w y­
p raco w an e ,  i no w e  ta r y f y  w e jd ą  w  ży- 
oie od 13 w rz e śn ia  br.

Palermo d. 13. k w ie tn ia .  W czora j 
rozpoczą ł  się p r z e d  są d e m  w o jsk o w y m  
prooes przeo iw  posłow i d e  Felioe. O 
ska rżen ie  z a rzu ca  m u  m ię d z y  in n e m i ,  
iż d z ia ła ł  celem o d s tą p ie n ia  Sycy li i  
A nglii ,  a  k i lu  p o r tó w  Rosyi.

Londyn d. 13. k w ie tn ia .  W Iz b ie  
posłów  ośw iadozy ł rz ą d  w ś ró d  o k la ­
sków, że r z ą d  p o s ta n o w ił  a n e k s y ę  U- 
g a n d y  (w g łęb i  A fryk i  od  w sc h o d u ,  
tu ż  p rzy  w so h o d n io -a fry k ań sk io h  p o ­
siadłościach Niemieo.)

M a d ry t  d. 13. kw ie tn ia .  D o  R z y m u  
ru szy ło  s tąd  1.400 p ie lg rzym ów  n a le ­
żących  do s tanu  robotniczego.

Podozas u ta rczk i m otłochu  z piel 
g rzy m am i w  "Walenoyi zran iono  7 p ie l­
g rzym ów . Biskup m ad ry ck i  o trzy m a ł  
pohnięcie sz ty le tem . Biskupowi sew il­
sk iem u w ybito  szyby  powozu.

Niepokoje w  prowinoyi Sewilli  p r z y ­
b ie ra ją  znam ię ooraz groźniejsze. W ie ­
le osób ran iono  i aresztowano, k tóre  
sk lepy  p iekarsk ie  sp ląd row ać  i gm achy  
publiozne podpalić  zam ierzały .

B e r l i n  dn ia  13. kw ie tn ia .  Z  W a r ­
szaw y  d o n o s z ą : W tu te jszych  kołach
rosy jsk ich  zap ew n ia ją ,  że a sp ek ta  zja 
zd u  oara z cesarzem  F rano iszk iem  J ó ­
zefem są p o m y ś ln e , że jednakow oż 
ozasu i m iejsoa je szcze  n ie  o zn a ­
czono.

R z y m  dn ia  13. k w ie tn ia .  Położenie  
zaostrzy ło  s ię  po os ta tn ie j  rozm owie 
Crispiego z p rzew odn iczącym  kom isy i 
finansowej ta k  dalece, że o porozum ie­
n iu  m owy ju ż  n ie  m a. R z ą d  n ieuchron­
n ie  o trzym a w Izb ie  posłów porażkę, 
wszelako nie  poda  się  do dym isyi, leoz 
rozwiąże Izbę.

D ziennik i podają  tre ść  p rzem ow y 
kró la  do władz w  W eneoyi.  Rzekł o n :  
„N aród  p rzebyw a  obeonie k r iz y s  eko­
nom iczną  —  ale przebył on  ju ż  oięższe 
przesilenia. W ów ozas też nie by liśm y 
ta k  śoiśle w  jed en  n a ró d  zespoleni j a k  
obeonie. T em  łatw iej też  dzisie jsze 
k łopoty  pokonam y. Jednego  p rzed e ­
w szystk iem  p o t r z e b a : o tuchy  w  p rz y ­
szłość o jozyzny  — bo koniec naszyob  
oierp ień  niedaleki."

jest  w
ale są

Dział ekonomiczny.
  O k o u l u  ze stanowiska psycholo­

gii, miał przed kilku dniami w W arsza­
wie odczyt dr. Ju l jan  Ochorowicz. Nie 
wdając się w krytykę tej prelekcyi, po­
dajemy ze względu na kilka ciekawych 
ustępów treść takowej. Zaznaczywszy na 
wstępie, iż oprócz afrykańskiego „zebry" 
n i e  mamy już  dziś koni dzikich, lecz 
tylko zdziczałe, nadm ienił prelegent j e ­
szcze, iż koń pierwotny stosunkowo pó­
źno został przyswojony. Według znane­
go egiptologa, Maspero, starożytni Egip- 
cyanie ujarzmionego konia nie znali, nie 
spotyka się go bowiem na najdaw niej­
szych wizerunkach. Okresem, od którego 
ludzkość z usług konia korzysta, według 
Brehma, je s t  4000 lat, Dwie grupy sk ła ­
dników stanowią inteligencyę konia. D zię ­
ki wydłużonej figurze, m a  on wrodzone 
poczucie kierunku, a posiadając niesły­
chanie rozwinięte czucie mięśuiowe, ma 
na tu ra lną  skłonność do zakreślania fore­
mnych figur geometrycznych. P rzecho­
dząc do zmysłów konia, stwierdza prele­
gent, jego wzrok upośledzony i rodzaj 
krótkowidztwa, nabyty niewątpliwie skut­
kiem niewoli i przebywania w ciemnych 
stajniach. Koń rozróżnia kolory, nie ma 
jednak do nich szczególnych upodobań 
lub nienawiści, jak  np. byk do barwy 
czerwonej. Wskutek tego, iż oczy rozło­
żone po bokach, patrzą pojedyńczo, koń 
niedokładnie ocenia przestrzenie, a odle­
gły krajobraz przedstawia mu się jako 
masa. Tu też leży powód wszelkiej jego 
płochliwości. Lepiej znacznie ma się rzecz 
ze słuchem. Dzięki ruchomym U8Z°™» 
które może odpowiednio nadstawiać, k ^ń 
ma słuch w ogóle bardzo i j s t ry  i wra­
żliwy, zwłaszcza na  głos człowieka. Gło­
su tego nie należy też nigdy w stosun­
ku do kona żałować i lekceważyć, wię­
cej on bowiem może, niż bat, przy k tó­
rego wyłącznej pomocy nikt jeszcze nigdy 
nikogo niczego nie nauczył. Na podsta­
wie własnych doświadczeń z parą : „Ka­
sztana" i „Dereszki", oraz „Dudusia" i 
„Johna" , ilustruje tu prelegent łatwość i 
pojętność, z jaką koń przyjmuje wszel­
kie informacye, ucząc się rozumieć za­
chcenia człowieka przez skojarzenie w 
swym umyśle danego ruchu z danym 
dźwiękiem. O smaku trudno coś s tanow ­
czego powiedzieć, choć nie ulega kwe 
styi, iż koń poznaje różne gatunki pa 
szy i wody. Co do węchu zaś, jes t  on 
dość wrażliwym, zwłaszcza na perfumy. 
Chustka uperfumowana działa nań uspo­
kajająco.

Uczuciu dotyku konia poświęcił p r e ­
legent dłuższy ustęp. Wogóle dotyk 
objawia się u konia słabo i sub te ln ie j­
szych wrażeń nie potrafi on odczuwać, 
z wyjątkiem dotykania delikatnego t. z. 
„g łaskania", które działa nań bardzo 
uśmierzająco w wielu wypadkach. Na 
ciepło i zimno koń je s t  mało wrażliwy 
i z natury znosi dobrze naw et nagłe  
zmiany temperatury. Są konie ze skórą 
bardzo drażliwą, np. na  tnące je  muchy, 
wogóle jednak  co do b a ta ’' —  prelegent 
podnosi to raz jeszcze —  człowiek prze­
cenia wrażliwość konia.

Umysłowość konia czynną 
szczupłym zakresie wyobrażeń, 
one zawsze jasne . Koń łatwo się uczy, 
dobrze pamięta, objawia wrażliwość na 
dźwięki muzyczne i poczucie rytmu. 
Właściwemi t ź mu są naśladownictwo, 
rodzaj opętania wzroku, czyli zapatrze­
nie się, oraz ambieya, z którą to osta ­
tnią rodzi się już  niejako każdy koń 
lepszej rasy. Dla tej ambicyi, jak  tego 
dowodzą liczue przykłady, koń gotów 
wiele poświęcić — naw et osta tn ie  siły. 
Uczucia swe wogóle koń wyraża dwoja­
kim sposobem : za pomocą kończyn
przednich i tylnych. Pierwsze (jak grze­
banie nogą, przestępowanie itd.) służą 
mu do wyrażania p ragn ień  i uczuć chęt­
nych, przyjaznych, drugie (jak wierzga­
nie, kopanie itd.) wyrażają zwykle n ie ­
zadowolenie. Pomimo zaś twardości 
swych kończyn i braku w nich skutkiem 
tego subtelniejszego czucia, koń ma p e ­
wną wrodzoną delikatność poruszeń, 
dzięki czemu nawet układając się do 
spoczynku, rzadko wyrządzi jaką krzy­
wdę swemu sąsiadowi w stajni. Lubi to ­
warzystwo i przyzwyczaja się łatwo do 
innych kon i;  choć zarazem umie niż- 
ższyrn swym braciom okazywać nieraz 
pogardę i dumę. Koń jest zagorzałym 
konserwatystą i z zasady bardzo um ia r­
kowanym. Czuje on na  każdym kroku 
potrzebę opieki człowieka, a łakomieć 
trafia się wśród koni tylko wyjątkowo. 
W treści swej pogadanki wspomniał j e ­
szcze prelegent o próbach hypnotyzow a- 
ńia koni, powołując się w tym wzglę­
dzie n ietjlko  już  na osobiste doświad­
czenie, ale i na  dziełko lekarza wete- 
rynaryi p. Waśniewskiego pt. „O hypno- 
tyzmie u zwierząt", które podnosił g o ­
rąco. Co do tej kwestyi zaznaczył p re ­
legent, iż jakkolwiek przy hypnotyzraie 
u koni objawia się pewne podniesienie 
tem peratury  i przyspieszenie pu 'su, zu­
pełnego snu jednak  osiągnąć niepodo­
bna, lecz tylko stan pewnego osłupienia, 
który można odpowiednio a korzystnie 
wyzyskać.

Wiadomości giełdowe.
Lwów d n i t l3  kwietnia ,'ź lzt>> handlowej)
Akeye la  sztukę: Ko «j gal. Karola Ludwika 

300 zł m k. a !5*00 do 218 00. Kolej Lwu w -Cze n 
Jasaka po 300 zł. w a. 281‘00 do ";84'00 Rank 
hipotecznego po 200 *ł. w \ 395 -  do 405
Banku kredjt. galic. po 200 *«. w a. . — Jo 3 5. -  

L isty  zastaw ne aa 100 a ł.: B an k u  bipot. gai. 
5«/„ losow. w 4 > lat. 1-100 io 10170, 5% z lO' 
•rem. 109 80 do 110.60 4 '/,%  los. w 50 la t.  100—  
o 100.70. Bauku krajowego 4 '/,%  los w 51 1»- 

lOu 5 ) do 101.20. Banka krajowego 4% lo*. w 57 
la t 97 30 do 98‘ Tiwarz. k re i/t. gai. ziemnk 
4°/,, (1. emisya) 98.30 iu 99 —, 4°'u los. w l->/, lat 
9810 do 98‘80 4° „ los. w 56 latach 98- )0 Ju 
98 70. 4 los. w 52 lat. —•— do —-—.

Ob.Igi za (00 !,ł. ; Galie funduszu propina 
eyjnego 4"/„ 97'00 do 97 70. linków, funduszu 
propinaoyjuego b*|0' 02 30 do 103 00. Kom. banku 
krajowego 5‘| w. a Ii. ero. 1 (2 3 ) do 103-— 
Poiyuzka kre.iowa O0!., w. a 105*00 Jo — - 4' 'j. 
100-00 do 1O0 70, 4 |u z roku m 9l 96 8 ) io 97 50, 
4*| po 200 koron =  100 zł. w. a z roku 189j 
96 80 Jo 97-50

Losy: l/osj miast* K rako t. : 4 75 lo 36 50
Losy miasta Stanisławów- 43 — 47 -

M onety. Dukat uesarski 5 87 do 5 97 Napo- 
Itondo 9 87 do 9 97. Półimperyat 10-10 d-, 00 00 
Kui-el rosyjski srebrny 1.32.— Jo ' 3 5 — Rubel 
-osyjskl papierów- 1.33 50 ' 5-50. (00 ma-
».k ..je.., e.-kie t 0 90 ' 81 40

W ledeb d. 13 kwietnia tse/tfrjfote itkc. i 
(te n ty : wspólna papierowa 98'ó5 _-rebnjs

18 30, austr. koronowa 98 00 zlot* 119 25 wę^ 
koron. 9515 złota 11815

Akoye przedsiębiorą* w transportow y ob w.,
le1 Ozerniowiecinej 88125 Półnoons' 3937 — 
Państwowej 337 37. Pó/aoono-zaono i .'6400, Wę?. 
półn-wschód. 204 50 Południowai (ijoiubarJyJ 
10712 aro. Albreobta (za 200, -6 50, Bukowin 
kieh kolei lokalnych (z* 300) 190 00 Kofo uyjski - - 
fza 200) — ..

łk e « e  bnnków uusti węgierek, ua *>>- 
li 0 8 — "auglo-a-istr. 151-90, Lin Uroi iw  s4) oU 
(Juionbauku 259 75 buków. Zakład kredyt, ziero 
za 200 zł 16800 ezesk. Banku z'
675, galio. BaLbu hypot za 20 ł. 309 >0 ga.i. 
banku dla bandlu i prz^nysfu .* - -
o h o r w . - s ł o w .  Bank., kr.,-. bvpu! llo-0l i m u l i .

stenska banka 133 50 .i redy ty 3 o 3 o  a re
Jyty weg 43 00.

P o t y c z k i  publiczne • Gal. propina -yjue 6 75 
buków, propir.. 101-50. gal kraj. s -. ąi6 75 

Mety u s ta w u e  a pr. Gal. Banku in p ,-. 
109-75, Gal. Zakł. kred. ziem w Krakowie 102 50 
Gal. Tow. kred. ziem. 98-25, 4'/, p r. Bauku kra 
jowego 100-50, buków. Zakład, kred. ziam. 1 0 1 '0  
5 pre. buków, kasy oszozędu. 100 —

?,-Str (l ‘erw- krzyża 18 70, weg. Czerw 
krzyea 12 8^, Bazylika 0 00, Kr&lto-Ygki  ̂ 25 25, 
Stanisławowskie 42 00. Tureckie 62 20 
, a ^ U t , ; Rutce papier 134'25 20-m-.rk.iw:
-2 24 3U-fiaiik5wki 9 J8  soyeroujua tu
reekie liry złote 11-17 100 marko wic, 1 20 wło­
skie 100 lirówŁi 43-75.

Z rynków towarowych.
W iedeń 13. kwietnia. Rueli w zakupach ter­

minowych był nadzwyczaj ożywiony.
Sprzedawano: pszenicę na  jesień po łł. 8 01, 

803, 8-— i 8‘03, żyto na maj-czerwiec 6‘27, na 
jesień 6 80, 6-81, 6'78, owies na wiosnę 7-27, 7‘26, 
na jesień 6-58, 6‘59, knkurudzę na maj-czerwiec 
5 ‘53 do 5-50, rzepak na sierpień-wrzesień 12-95 
do 12-75 Zresztą notowano: pszenioę na wiosnę 
7-70 do 7 3, żyto na wiosnę 6 24 do 6-26.

Stan powietrzu. W czoraj popołudniu 
i w  nocy było pochm urno, dziś rauo zaczę­
ło  się w ypogadzać.

B arom etr idzie  w górę.
S tan  barom etru  zredukow any do po-zio 

mu m orza by ł dziś o I2 te j godzinie w po 
łu d u ie  76 3  mm.

Proguoza Da dobę d n ia  1 4 . k w -e tn ia  
(od północy do północy). W iatr będzie 
do k ierunku  w schodni, o
5 msek.

B rednia tem peratura  doby 
do -j-8 °C , niebo będzie 
a  w zględna
8 < a .

Opad deszcz

Jn tro  d. 14- kw ie tn ia : św . W aleryana  
— św . T y ta  P rep . __________

br.
CO

średniej prędkości

podniesie się 
„ « . . .  lekko zachm urzone, 

'w i lg o tn o ść  pow ietrza około

nieznaczny, zresztą pogodnie.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 13. kwietnia.

Hotel Zorza. K. Grocholski z Rożysk, 
A. Obertyński z Nowegosioła, K. Babecki 
z Krakowa, G. Baruch z Podgórza, J. Ma- 
nieeki z Zakopanego, M. Szelechów z War­
szawy, A. Cichlarz i J. Thumser z Spasa, 
J. Willinger z Preszburga.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada).

Asystent kliniki położniczej

Dr. St. Kwiatkiewica
lekarz chorób kobiecych
816 Ordynuje od 3— 4,

U l i c a  P a f t s k a  !• 6

Wszech nauk lekarskich

Dr. Bolesł. Madejski
lekarz chorób wewnętrznych

b. elew asystent klin. lek. Uniw. Jagiell 
po kilkoletnich specyalnych studyach w 

Berlinie i W iedulu  ordynuje od 3 —5
u l. M i c k i e w i c z a  1. <5.

Dr. Stanisław Hahn
Adwokat krajowy

przeniósł swą kancelaryę do domu Wgo Rappa
nl. Kazimierzowska nr. 45.

we Lwowie.

Dr. Stanisław Jana
(w chorobachpowróeił i ordynuje jak przedtem 

wewnętrznych) 
pray nl. Wałowej X. S37.

Choroby młodego wieku, katary  i 
zapalenia pęchęrza, powikłane wydziela­
niem krwi w moczu, są chorobami, w 
których San ta l  Midy znajduje zastoso­
wanie bardzo skuteczne.

F o to g ra f ie  do abonamentowych kart  
wstępu (permanentek) na cały czas trw a­
nia wystawy, wykonuje po cenach z n a ­
c z n i e  z n i ż o n y c h .  Zakład artysty- 
czno-fotograficzny „Maria“ we Lwowie, 
ul. Fredry  nr. 7.

Nr. przykładu 89 (ż a d n a  tontina).
Na policę nr. 52S88, wystawioną w roku 
1866 na 2 0 .0 0 0  dolarów wypłacono w r. 
1892, 25.272-80 d o la r ó w ,  a  o p r ó c z  t e ­
go  w cz a s ie  t y m  w y p ła c o n o  u b e z p ie ­

c z o n e m u  4.572-72 d o l a r ó w  g o tó w k ą .

„The Mutual"
największe i najmajętniejsze towa; 

rzystwo ubezpieczeń na świecie.
Fundusz rezerwowy 96? mi­

lionów franków
Jeneralna dyrekeya dla Austryi;

W ien , I., L obkow itzp la tz  1.

Główna ajeneya dla Galicyi 
i Bukowiny:

Filip Nathansohn
Lwów, Sykstuska 17.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
•bcwiązująey od (.czerwca 1N93.

(Czas hoowski).

O d c h o d z ą  d o

Krakowa
Podwołocz.
Połw. Podiaui.
Ozemiowiee
Stryja
Bełżca

.ryer Osobowy

3-01
6-44

,6-54
6-36

lO-m 
3-20 
3 33

5 -su
10 Tb
♦ 0 - 4 0  
10 36 
lOi-6 

9  5 6

11-11 
U 11
i i  “2
3-31 
7-21 
7 si

7-36

10-M
3 i l

1* r  z v c li o d ss ą  z

Krakowa
Podwołooz.
POilW. Podlani.,
Ozermowiec
Ssryja
Bełżca

305 
2 -»& 
234 

lO-io

6 01 
1 0 “

6 »«
6-Hj
9-31
7 - n
I  08

8 -l 6

9-n
9-46 
5-55 
7-59 
9-06, 
5-

9-35

12-51
9-s» 2-38

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone 
są czarną linijką, oznaczają porę nocną od go­
dziny 6 wieczorem do godz. 5 min. 59.

Czas lw ow ski różni się o minut 35 od 
średnio-europejskiego, a niarowicie: gdy ze­
gar środkowo-europejski (kolejowy) w skazuje 
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 minut 35

W biurze iuformacyjnem austryackich kolei 
państw, we Lwowie ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
(Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, 
okrężnych, dowolnie zestawianych, — zeszy­
tów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w for­
macie kieszonkowym, informaeye w sprawach 
taryfowych i przewozowych 1

Jedyny obecnie środek wynaleziony Prz^  
ks. Kneippa (oparty na doświadczeniacn) 

przeciw wypadaniu włosów i łysinie»
— Stosy podziękowań do przejrzenia. *

W oda
flaszka wody

i o lejek  ks. K neippa
1 koronę — olejku sat&Iowego 80 groszy.

Jedynie do nabycia
w  n a j t a ń s z e j  d r o g - u e r y i  

J. Górnego X .  Pilarsk iego .
L w ó w ,  ł i o t e l  <3 -e o r g :e a .



GAZETA NARODOWA t Soboty dnia 14. Kwietnia 1894. Nr. 85.

Fipry św. Franciszka Stref
i  św . K la ry

prześlicznie wykonane i dekorowane
w różnych wielkościach

otrzymała świeżo z Paryża 4859

KSIĘGAMIA KATOLICKA

Dra WMD. MOWSEISliO
■sytr Z E Z ra-łro'^  l e

D R O i i A E  t
po c e n c ie  o d  w y re a u .

i konfekcye damskie
w e wielk im wyborze  ’

j u - ż  n a d e s z ł y  d o  m a g - a z y n i a

i\l J. Schayerów
ulica Karola Ludwika I. 3.

LA TA R N IE  powozowe, para po 7.łr. 5-—, 
6 50, 7'5 ' i 15 —, poleca P io t r  Chrzą- 

s to w s k l, handel żelazny we Lwowie plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

FO R T E PIA N  Eósendorfara, prawie no­
wy, u Karola Mareckiego, Lwów, Ba­

torego 28. Zamiana i repera ye fortepia­
nów przegranych. 8

LE T N IE  pomieszkanie jest na Walce 
blisko wystawy, do wynajęcia. Właści 

ciel hotelu Europejskiego. 11

GOUY ERN AN TE fra n c a ise  monie de
bonnes references cherche engagement 

immedial. Poste restante Nr. 4 Leopol.

A O W O ŚC I w p ap ie rach  listow ych  sto­
l a  sowne na podarunki, Barny do obra­
zów poleca po umiarkowanych eenaeh E. 
N iż a ło w s k ł, Lwów, Zamówienia zamiej­
scowe odwrotnie. 999

Do 1. czerw ca  i od 1. w rześn ia  m ieszkania tańsze o 25% .

U s a a r o w i s Ł L o

KR APIN A - TOPLITZ
odległe o godzinę drogi od slacyi] kolei „Z abok -K rap ina-T op lltz^ , otwarte od 1. 
kw ietn ia do końca października. N iesłychanie silne a k ra to te rm y  dochodzące do 30 
i 35° B. ciepłoty. Bardzo skuteczne w g o ść c u , reu inatyzm ach  Ji tychże n a s tę p ­
s tw a c h , w is c h ia s ,  n e w ra lg ia e li, chorobach  skórnych  i przeciw ko w szel­
kim ra n o m , w chorobie B rig tha, sk rzyw ien iach  i bezw ładności. Wielki basen 
w spólny, s e p a ra tk i , w anny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone k ą ­
piele parów e, m asaż, e lek try zacy a , szwedzka g im nastyka . Pomieszi auia z kom 
fortem  dobre i tanie. Wyborna r e s ta u r a c ja .  N isk ie  ceny. Muzyka k a ;e li wojsko 
wej 53 p. pieeh. areyks. Leopolda. Iżaiekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje 
omnibus pocztowy między Zabok i P o ltsch ach . Broszury we wszystkich księgarniach. 
Bliższych szc-zegófów i informacyi udziela: lekarz zdrojowy: D r. P au l vou O resko- 
Tic. D y re k c ja  zak ła d u . 1515

CE R A T Y , Obicia powozowe , kapy, por- 
tyery, dywany i chodniki, poleca naj­

taniej 9t. W yszjńska, Lwów, ul. Koper­
nika Ib. 9ti8

JÓZEF W EISS , zegarmistrz , konserwa­
tor miejskich zegarów wieżowych od Jat 

30-tu Lwów, ulica Sobieskiego i l .  b

3 PO K O JE, nyża, kuohaia, weranda. — 
1 pokój, njża, kuchnia, przedpokój, za- 

•az do wynajęcia. Sadownicka 4-a. 7

ADW OKAT w J a r o s ł a w i u  poszukuje 
A  zdolnego koncypitnta z kilkuletnią prak 
tyką. Blizsza wiadomość w Biurze adwo 
katów Kamieńskięgo i Mi ku lińskiego we 
Lwowie u ltta  Akademicka 1. l i .  997

iN SE K A T Jf, A NONSE do wszystkich 
1 dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oentr 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

ZNAK OM ITE T U T K I N IE K L E JO N Ł
Niemojowskiego, zbadane przez miejski* 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

k ONCESYONOWANA nauczycielka tań­
ców może wyjechać do domu obywa­

telskiego lub miasta prowincjonalnego na 
iekeye zbiorowe. Zgłoszenia: Miączyńska 
Lwów, Ossolińskich 9.

Starzec siedemdziesięcioletni, ojciec dwoj­
ga drobnjch dzieci, dowodca jtdnego 

z najliczniejszych oddz.ałów na Żmudzi 
właściciel dużego majątku na L itw ie, se- 
kwestrowanego przez rząd carski a nastę­
pnie wydartego przez niesumiennych bra- 
oi, ofiara najbrutalniejszego wyzysku i o- 
szustwa niecnych spekulantów w roli do­
radców praw nych, gdy mu ani wiek ani 
możność dostania jakiegokolwiek zatrudnie­
nia nie dają najmniejszego sposobu do ży­
cia z rodziną, prosi o pomoc rodaków lito 
ściwyeh, którym patryotyzm i litość nu  
są obojętne. Stan nędzy okropnej w jakie, 
pogrążony zostaje od ułuższego czasu, spo­
wodował już u niego śmierć dwojga dzia 
tek , które prawdziwie z chłodu i głodu 
poginęły. Bliższa wiadomość: ui. sw. Jana 
dom p. Klimowicza Nr. 955.

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

WJ DOW1EC 34-letni, inteligentny, sekre­
tarz gminny, właściciel gruntu ojciec 

dwóch córeczek, poszukuje towarzyszki, 
pannę lub wdówkę , z posążkiem. Bliżr-' 
w arunki: Dab, poste restante Jagielnica.

HERBATĘ karawanową
o b lń s k o - r o s y j s k ą

»/, kila złr. 1 60, 2 —, 3 — i 4’—, zbioru 
majowego, poleea handtl herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

M a r k a :  F- B ac lisc l im ied .
Paten t N. H. 554.

Szczególne przymioty: n-ij Układniejszy
chód, najwięcej solid, ładne modne wyglą­

danie, łatwa reperacja.
10 medali na wystaw ach.

Do nabycia tylko u pierwszorzędnych firm.

O s .  król. uprzywilejowana

JULIUSZA MIKOLASCHA
N A S T ^ J  P C Ó  W

JAKOB sprecher i spółka
p o le c a  n a j p r z e d n i e j s z e  r e s o l i s y ,  l i k i e r y ,  s ł a w n e  w ó d k i  
p o ls k ie ,  s t a r ą  s t u r t ę ,  r u m y  Ł r a j o » c  j a k o t e ż  1 z a g r a n i c z n e ,  

k o n i a k ,  ś l iw o w ic ę  i td .
Jedyna  fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spiry tus i

alkohol absolutny
100/ 100 do celów leczniczych. 4964

Składy  dla m ias ta  Lwowa:  
ulica Kopernika 1. 9, w handlu V go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych  

ulica Karola Ludwika 1. 9.

Miejsce lyDaienia Wetów jaziy óo l i r y k i  p o p i
po cenach  zniżonych.

Pewny, bezoośredni przewóz bez przesiadywania, tanio, dobre zaopat zen e.
j r » a t c X ^ 3si. « « ? * ' * » ■ »  * » ś  S*c io  w w r w w *
Przy nrzybyciu pociągów w Lipsku jest mój urzędnik zawsze obecny i odznacza się 

czapką zaopatrzoną czerwoną gwiazdą. 5362

Koospowane biuro przewozu F. STAREK Gellertsirasse I w Lipsku (Leipzij).

Bulion
przewyborny z samego diobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. (0  z truflami zł. 7-50 kilo 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 w jber 
ny zł. 5 50 Wyrobn Kazimiery Matczyn 
akiej, sprzedaje JZarząd Dworu Lapszyi

Brzeż ny. 446

BiaaaBaTsaiaa BaBanBHMBmaa
<; -tciijc

Bwaaasars_______
i i T e o .  n i | J i  i m  icssy:li cy.lt wysiauDiicii, 4  dyplom)/  honorowe

PAPIER DAUBSNffl
Sku te czn ie jsz y  od w s z y t k i  h  in ny c h  do  w y n is z c z en ia  

MCC. I! i OWA HO W 
Dla przekonania się io.-.yć jest zrobić próbę z jednym  
arkuszem  i porów nać z papierem  innego fabrykanta 
Znaczna sprzed, ż ego papieru jes t dowodem jego sk u ­
teczności i wyż-zuści nad inne Je s t to produk t bardzo 
lani, bez trucizny, a z - tern mogący być sprzedaw anym  

przez każdego
W e L w ow ie, w  .ipteLieli P b . M i k o i WKwroiiRuu-.GO i Rl-cktua; w K r.rtow ie , w  aptekach 

P P  . Tr.AKftl/YNSKIECft, ilCK  ił 4. W l  -ZN f-W SK ięCO . U li!  I KRA i  Sf;AFRANSKir*70

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

C, ASTfilATT KASOWI
z 3 0 -d n io w e m  w y p o w ie d ze n ie m  i

1 STBNATT fASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘/»0/o A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-diJ< wein wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n i a  I . m o ja  1 8 0 0  p o  4 °/0

z 30-dniowem terminem w y p o w i e d z e c b -

L w  ó w ,  d n ia  3 1 . S t y c z n i a  1 8 9 0 .
J O y r e k c y a .

u Oprócz m a tc ry a tó w  do ro b ó t flllg ra - 
owyclt mamy na składzie, w obee licznych 

zapytań, także wszelkie artykuły do

kwiatów papierowych
po cenach Diebywsh niskich we wszelkich 
najpiękniejszych odcieniach. Należy żądać 
cenn ików  gratis i franco, * n gros i en 
detail. Wzory przy zamówieuiach dodajemy 
na żądanie po cenie własnych kosztów. J .  
T h e b e rD a  N a s t . ,  W ied e ń , I I I .  Kegel- 
gasse 6, i I I I .  H a u p ts tra s s e  18. 5542

Na sezon!!
Lalfier na kapelusze

granatowy, c/arny, czerwony, Bor- 
deaux, żółty, kremowy, zielony

poleca 5525

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 1. 88.

CHWAŁA BOŻA
l

ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowioza
1, wygnańca,

oprawna ozdobnie 90 ct„ złr. 1-gO, 1 80 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

j a k  rów nież  książka tegoż autors  
pod ty tu łem

najnowsze

v liiikii lyDorzB
poleca najtaniej 5392

Miaj Łnifig
Lwów, H alicka 14.

^ niedzielg i świata majjazyn' zamknięty.

DOSKONAŁA 5300

poleca stary handel
KT O H  I ł  A

Lw ów , S yk stu sk a  6.

Majątki lasowe
korzystnie do nabycia:

1. w Galicy! zachodniej: 168 m. roli, 
34 m. łąk, pastwisk 4, Jasn szpilkowego 
m. 495 budynki znakomite — cena złr. 
85.000, dług zfr. 22.1 Od.

2. w G alicji w seliodnlej: 191 m. roli, 
65 m. łąk , lasu szp Ikowego wysokopien­
nego m. 36o ; budynki odpowiednie ; cen i 
złr. 60.000.

3. w Galicyl wschodniej : 300 m. roli, 
45 m. ł ąk,  71 m. pastwisk, 216 m. lasu 
bukowego ; budynki dobre ; cena 65.000 zł.

Bliższych wyjaśnień udziela J. Topol- 
nicki, Ageucya handlowa, Lwów, ulica 
Pańska 1. 13. 5473

osobna dla chłopców i dla panienek
po 4 5 , 5 5 , 90 ct., złr. 1'20, 1-80 i 2 złr 

Do n a b y c ia

w składzie przedmiotów treści religijnej
poi firmą: 5376

Wincenty KnczaMMi
X j -W ÓNX7%

ulica Karola Ludwika 3.
Odsprzedającym stosowny rabat. 

Cenniki gratis i franco.

D r z e w k a  o w o c o w e
Ceny zniżone. 6-letnie wysoko-pienne, 
już rodzące: Jabłonie, gruszki, śliwki, 
czereśnie, wiśn e, 1 sztuka 40 ct. Agrest 
Pożeczki wysoko-pienne sztuka 70 ct. 
Krzewia?te : Agrest, Pożeczki białe, czer­
wone, czarne sztuka 20 et. Maliny miesię­
czne 12 sztuk 80 ct. Drzewka ozdobne: 
Głogi, Róże sybirskie, Agrest i owy szt. 
50 et. Wysadki kwiatów ńmotrwałych 
itp. Wysyła za zaliczką 2 a rz a d  ogro­
dów w Olszy p. K raków . E. Uklański.

K apelusze 1 C ylindry  najnow­
szych fasonów H ab iga  i P lessa  oraz 
różnyeh innych tańczych wyrobów, 
poleca po cenach n der przystępną eh 
magazyn „A la  r i lle  de L ondres“, 
Lwuw ul. Karola Ludwika 17, na­
przeciw gmachu Kasy os czędności.

Syndetikon
znany środek do sklejania 
drzewa, szkła, porcelany, fi­
gur gipsowych, marmuru i tp .

p o l e o a  n a ] t a & i e j

W.  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska 1. 2.
Najstarszy skład farb i materyałów 

dla Galicyi i Bukowiny.

Ogier
pełnej krwi angielskiej, Duty po 
Fenek  od Dirudel po Cambuscan, 
16 miary, gniady bez odmiany, pię­
kny, bez b łędu , je s t  na  sprzedaż 
za 700 złr. — BI ższa wiadomość 

w Zarządzie dóbr Buczacza.

KASYg are 1 nowe suiy/jozj
4628 U Dtj Uu i ejj

E M I L  W E I N E R
Wlen 1.. S a lz tb a^asse  4

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szcecgólniej t a j n y c h  grzechów 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedyuie w licznych wyda­
nych rozpowszechniona ks'ążka ilustr.:

O  D r a  R e ł a u ’a  ssso

chrona własna
Cena wydania polskiego : 1 złr.

Cena wydania niemieckiego 2 złr, 
Tys ące znalazło w niej ob j a śb  i en  i e 
swyeh cierpień, a za użyciem knracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę m ę s k ą. Za nadesłaniem franco 
naleźytości, otrzyma się książkę w ko 
percie prze'. Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Vi-rlags-Magazin 
L e i p z i g ,  Neumarkt 94) w Niemczach.

Trawę miodową
(lio lcus la n a tu s )  5363

własnej produkcyi, świeży i 
pew ną sprzedaje Zarząd Ubrze- 
ża poszta Łapanów, po 3 złr. 
50 ct. za korzec, lub 30 złr. 
za 100 kg. w raz  z workiem i 

wolną odsyłką do kolei.

NAJDELIKATNIEJSZE

mm ixora
ED . PI NAUD

37, Boulovard.de Sfcraabourgr, 37

P A R I S
Mydło I x o r a  nietylko się zaleca 

wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powlokę ciata i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

5095 Herbabnego aromatyczna

teneya przeciw-gośćcowai

■ *  M fi ■ »  > .
Od w ieln la t uznuua i doświadczona jako niezrównany środek we wszyst­
kich stanach chorobowych (niezapalnych) powstałych wskutek przeciągu lub 

zaziębienia kości, stawów i muskułów, albo przy 
zmianie i wilgotnem powietrzu perjodycznio powra­
cają Skutkuje także ożywczo i wzmacniająco na mu­

skulaturę.
Cena : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1— 8 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie.
Ę/tT" Prawdziwy ty lko  wtedy, jeśli jest opa- 

21 trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w in c ji:

W i e d e ń ,  A p t e k a  „ z n r  B a r n ih e r z l f r k e i t “
Y I I . / l ,  K a is c r s t r a s s e  7 4  1 7 5 .

Takowy do nabycia we Lwowie: w aptekach: Piotra Mikolascha, Zy- 
gmunta Kuc-kera, J . Wewiorskiego, H. B lum antelda, A. Sklepińskiego, J. Bei- 
sera, J . P iepesa; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. Redyk , K. Wiszniewski 
apt , A Siedlecki; w B iałej : A. Ilaas, A. Fuchs i R. K eler; w Bursztynie '■ 
A. Braunstein ; w Brzełanach: A. D urst; w Borezezowie : M. Niemczewski; 
w Brodach: M. Giunnspan ; w Czerniowcach: J . M ahl, dr. J. Barber, W. v. 
Alth ; w Dorna Watra : F. Fritsch ; w Gródku : J . Hescheles; w Gurahumora 
E. Botezat; tc horodence : M. Azentowiez ; w Jarosławiu  : J. Rohm i J . Wi­
słocki; w Jaśle i fi. Palch ; w Kimpolung: J . Miiller ; w Kołomyi: J . Sido- 
rowicz, E. Stenzei i K. Br. Witosławski; w Kopyczyńcach: M. Reder; to K ry . 
nicy : H. Nitribit; w Mielcu: A. Pawlikowski; to Milówce: J. Reisner; to 
Podwołoczyskach: D- Schneider; to Przmyślu: a .  Mańkowski, J. Lepiankie- 
wiez ; w Przemyślanach: Z. Baranowski; to Badowcac..: J . Rosignon; to Sa- 
dagórze: Rubinowiez ; w Sniatynte : F . Niemczewski; w S try ju : C. Jah r: to 
Suczawie: L. Bisehoff, J- Schmied ; to Sanoku : F. Giela ; w Stanisławowie: 
J. Macura i A. Strzemecki apt.; ‘ w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Storoźyńcu 
H. Fuilenbaum ; to Serecie: F . B e il; to Tarnopolu : M. Krzyżanowski, Ł  Ka- 
ane i L. F leischm ann; w Tarnowie : Sokalski; to Wilamowicach: F . Schnei­
d e r ; w Winnikach; K. Baumann ; w Żółkwi : w c. k. aptece obwod. A. Dadieo.

Płótna czysto lniane, Bieliznę stołową, Ręczniki, Chustki do nosa, Chiffony, 
wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Bkarpetki — polecają najtaniej

Apteka J. Purgleitnera w Gracu.
Styryjskl sok ziołowy, za flaszkę 88 et., przeciw kaszlom, chrypce, cierpieniom 

piersi i gardła. Od 40 lat doświadczony.
Syrop wapna, z podfosforanu wapna. Środek łagodzący dla chorych na płuca i 

piersi, nadto wzmacnia kości u małych dzieci. Flaszka 1 złr.
Dr. Wuchta maść roślinna ,  za dużą flaszkę 1 złr., za małą 60 ct., przeciwko 

gośćcowi i reumatyzmom 
Englhofera esencja na muszkuły I nerwy, flaszka 1 zł. Wcieranie z aromat, roślin.

Wszystkich powyższych przetworów dostanie w mojej aptece. Zamawiać 
można za zaliczką. 5385

S k ład  w  W ie d n iu : J .  W e is , M oh ren -A p o th ek e , I . ,  T uch lauben  27.

„K anfe  beim  Schm ied u . n ic h t beim  S ch m ied e l!“  mówi stare przysłowie. 
Takowe nuże się słusznie odnosić do mego magazynu, gdyż tylko interes w takich 
rozmiarach jak mój, ma przez zakupno za gotówkę wielkich zapasów towarowych 

i innych korzyści, skromne w ydatki, z których kupujący korzysta.
P rzepyszne w zory dla osób p ry w atn y eh  g ra t is  i  fran eo . 5299 

Obfite k siążk i z w zoram i jakich dotąd nie było dla krawców niefrankowane.

M A T E R I E  NA U B R A N IA .
Peruwien i dosking dla Wielebn Duchowieństwa, przepisane materje na mundury 
o. I k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych , gimnastyków, llborje, 
sukna na bilardy i stoliki do gry, pokrycia powozowe, loden, także nieprzemakalny 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Chwale­
bne, izetelne, trwałe, czysto wełniane t o w a r y  s a k i  m e . a nie tanie s z m a t y ,  
za które nie warto opłacać krawca, poleca J A N  S T IK A B O F 8 K Y , B e rn o  
(. ustryacki Manchester) najw iększy  fab ryczny  s k ła d  sn k n a  w wartości ‘|,  mi­
liona. P rz e sy łk i ty lko  za za liczką  pocztow ą. Korespondencja w językach: pol­

skim, niemieckim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i angielskim.

Z W ydzia łu  k ra jow ego .
L . 19728. 5848

Ogłoszenie.
Wydział krajowy Królestwa G alicji i Lodomeryi wraz z 

Wielkiem księstwem krakowskiem ma zamiar oddać zastępstwo 
sprzedaży soli warzonk na Lwów miasto w ręce jednego przed­
siębiorcy.

W tym cela wzywa Wydział krajowy tych , którzy pragnę­
liby sprzedaż tę objąć, aby zgłosili się do Wydziału krajowego.

Główue warunki, jakie w razie objęcia sprzedaży soli kra­
jowej obowiązywać będą zastępcę, są następujące:

1. sprzedawanie soli w mieście Lwowie po cenie nie wyż­
szej niż 10%  za topkę;

2. wyczerpywanie kontyngentu w ilości 1200 cetnarów czyli 
120 000 topek miesieczuie ;

3. urządzeuie 50 filJ w mieście Lwowie, w którychby sól 
po cenie wyżej wymienionej była sprzedawaną, przyczem pierw­
szeństwo do uzyskania filii mają mieć dotychczasowi zastępcy 
sprzedaży soli ustanowieni przez Wydział krajowy ;

4. złożenie kaucyi w kwocie 2000 zł. w papierach warto­
ściowych papilarne bezpieczeństwo posiadających, mającej służjć  
na zabezpieczenie dotrzymania wszystkich bez wyjątku w a uu* 
ków, podanych wyżej.

Sól odstawioną będzie kosztem Wydziału krajowego w ilo­
ściach nie mniejszych niż 50 top ek , do każdego miejsca przez 
zastępcę wskazanego, w obrębie rogatek miasta Lwowa znajdu­
jącego się.

Ubiegający się winni podać wysokość prow izji, jaką przy 
wyżej wymienionych warunkach od centnara soli chce mieć za­
pewnioną.

Wydział krajowy zastrzega sobie woluy wjbór wśród ubie­
gających się.

Zgłoszenia pisemne, zaopatrzone w wadjum w kwoc!e 200  
złr. mają być złożone w Wydziale krajowymi do dnia 18. b. m. 
do południa.

Bliższych wyjaśnień udzieli na żądanie k ajowy zarząd
sprzedaży soli.

We Lwowie, dn a 12. kwietnia 1894.

Nowość! Nowość!

PERFUM?
!!! z b ia ły c h  f i o łk ó w  !!!

wynalazku

JAMA IHMTOWICZA
we Lwowie.

1 złr.
Skl* py właso**: ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka I. I I .

W Krato wie Sukiennice 1. 20. — W Czerniowcach Rynek 1. 2.

Nowość! Nowość!
■ W 4 ł 4 4 ł » w m  ł ł ł » ł  frł ł ł ł ł

*  l i a u i o r  w y m i a n y

c. i  om gal akcyjnego Baala hipotonio:
kupuje  i Bprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie lieząe 

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokaoyę poleca:

41!,0/,, listy hipoteczne 
5°/o listy hipoteczne premiowane 
5°/o listy hipoteczne bez premii 
4°/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego 
4%% listy Banka krajowego 
41/j°/0 pożyczkę krajową galieyjską 
4% pożyczkę krajową galic. koronową 
4°/o pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
5°/Ł peżyczkę proplnaeyjną bukowińską

j0/, pożyczkę węgierskiej kolei Państwowej4*/:
4 ‘/ :
4o/

■/• pożyczkę proplnacyjną węgierską 
węgierskie obltgacye lndemnlz%cyjne

które to papiery j a k o t e ż  i wszelkie ren ty  austryackie i  w ę ­
gierskie  K an to r  wym iany Banku hipotecznego z a w s z e  ku­

puje i  sp r z e d a je

po cenach najkorzystniejszych.

t  Uw aga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje sd F. T.
kupujących wszelki w ylosow ane, a Juz p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony M  g o in  » ę  , b e i  w sze lk ieg o  

M p o tra cen ia  ,  zaś z a m ie jsc o w e ,  jedynie za potrąceniem rseaiywistyoh 
T P  kosztów.

L Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

-  ■  *  ■ ■ ■ . *■ t - M u *  A A  A A A A A A A .

M. Bever i Spółka
Wjdawc& i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Lwów
ulica Karola Ludwika

lic i ba 1.
9

Z drukami i litografii Filiera i Spółki. (Telefon 174 a.)


